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m iotach  i t. d. po 1 k. od wi<u*eel
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Zakonn icy-tułaeze.
Ostatni termin wnoszenia do rządu podań 

o autoryzacyę zakonów francuskioh minął 1 -go 
października Wiele zakonów, miano wioie 
wszystkie poświęcające się misyonarstwu, ka­
znodziejstwu i wychowaniu młodzieży, wie­
działo, że nie otrzyma autoryzacji więc podań 
nie wniosło. Tym z&konnikom rząd kazał na­
tychmiast opuścić Franoyę, albo wyrzec się 
ślubów zakonnych i odtąd prowadzić życie 
świeckie; ich wspólny majątek wzięto w se- 
kwestr.

Zakonnicy wygnańoy znaleźli się w Lru- 
dnem położeniu. Przedewszystkiem chcieli się 
przenieść do sąsiedniej Hiszpanii, ale tam — 
jak wiadomo — masyoneryn wywołała znane 
demonstraoye przeciw klasztorom, a teraźniej­
szy rząd liberalny, może z obawy rozruchów, 
a może ola przypodobania < ę masonom, wydał 
polecenie, abv wszystkie klasztory przedstawi­
ły miuistrowi spraw wewnętrznych spiuy swych 
członków i ich metryki dla sprawdzenia, czy 
istotnie, jak postanawia ustawać roku 1887-“go, 
między zakonnikami są tylko obywatele hisz­
pańscy. Było to wskazówką dla zakonn;ków 
francuskich, że w Hiszpar ii nie znajdą gościn- 
nośoi. Do Portugalii nic mieli nawet zamiaru 
przenosić się, bo wiadomem było, że zarówno 
skrajnie liberalny rząd tameczry, jak i ludność 
toznamiętniona przez radykalne dzienniki me 
dopuszczą -'oh do osiedlen.a się. Wszak przed 
paru dniami urządzono w Leixoes, miejscowo­
ści kąpielowej, podobnej ao Abbazii, a więc 
zamieszkałej przez ludność me ętną i .nteli- 
gentną, wściekłą uliczną lnannestaoję przeciw 
trzem zakonnikom n'emieokim, którzy tam 
przybyli jako zwykli turyści. Skierowali się 
więc wypędzeni z własnej oiozyzny zakonn oy 
francuscy do kraju wszelkiej wolności, do An­
glii, która wszystkim anarchistom otwiera go­
ścinnie swe ziemie; leoz i tam anglikanizm 
przyjął ich nieżyczliwie, obawiając tię wzro­
stu prądu katolickiego, który i tak jest tam 
bardzo silny. Król i Jward i j g o  pierwszy 
mim .ter lord Salisbury są podobno bardzo prze­
ciwni przyimowau a zakonników francuskich, 
„chorążycn papizmn“ — jak ich nazywają lon­
dyńskie dzienniki, lecz ustawy nie dają żadnej 
podstawy do zarządzeń przeć v immigracyi za­
konów Taką ustawę trzeDa dopiero jkuć. I 
oto na żyozenie rządu, bo na wniosek guber­
natora, wyspa Jersey, posiadająca samorząd i 
swój lilipuci parlatnenoik, już ukuła dla siebie 
ustaję, zakazująoą religijnym zagranicznym 
zakonom, które liozą więcej, niż sześciu ozłon- 
ków, ouiadać na wysnie i nabywać nierucho­
mości. Ustawa działa wstecz, bo podlegają jej 
zakonnioy, którzy przydjli na wyspę po 1 -ym 
września i nabyli posiadłość pod miastem 
Saint-Helier. Podczas rozprawy rzekł Drzedstf 
wioiel angielskiej korony, iż „katolickie eli- 
gijne zakony zawsze były wrogo usposobione 
dla Anglii i są dla niej niebezpieczne, zatem 
nie może ona otwierać im drzwi44. Prasa an­
gielska dowodzi że do Irlandyi również nie­
podobna wpuścić francuskich zakonów, bo 
przez bo się wzmocni tamtejszy katolicyzm, 
ponieważ jednak tworzenie odrębnych u&taw 
dla Irlandyi przedstawu, niewygody polityczne, 
przeto najlepiej jest wydać ogólną u it&wę prze­
ciw immigracyi zakonów Katolickich.

Wreszoie w Szwajcaryi przyjęto zakon­
ników francuskich, ale nie zakony. Każdemu 
zakonnikowi dano do podpisu ośvi adczemo, iż 
pragnie korzystać z gościnności szwajcarskiej 
jako osoba prywatna, nienaleźąca do żadnego 
stowarzyszenia, albowiem tworzenie stowarzy­
szeń i należenie do nich jest prawem tylko 
miejscowych obywateli, a nie cudzoslemców. 
Kto nie podpisze tego oświadczenia, będzie 
musiał wyjechać.

Macedońskie projekty.
Bułgarski minister spraw zagranicznych 

dr. Daniew odbył w przeszłym tygodniu d o -  

dróż do Belgradu i Wiednia; w p> er wszem 
z tyoh miast naradzał się z prezesem gabinetu 
serbskiego Wuiuzem, a w Wiedniu był podo­
bno przyjęty przez hr. Gołuchowskiego. Teraz 
wiedeńoka Allgemeine Correspondenz otrzymała 
z Sofii następujące doniesienie: Dr. Danie w 
prosił austro-węgierskiego ministra, aby mo- 
naronia habsburska ofieyalnie poruszyła spra­
wę maoedońską i zachęciła mocarstwa do jej 
załatwienie Jednak hr. Gołuchowski odrzek 
że Austrya nie wystąpi z podobnym wnio­
skiem i że teraz nie czas na zajmowanie się 
Maoedoi ą.

Może nowe pismo AUg. Corr. zmyśliło 
rozmowę dra Daniewa z hr. Gołuohowskim, 
aby zwri .-ió na siei 3 uwagę; podało więc 
fakt mżeli ni“ prawdziwy, to prawdopodobny; 
leoz może także dr. Daniaw przez uazielenie 
tej wiadomość, picmu Mig. Corr. chciał zrobić 
sobie rekiamę w sferaoh macedoński oh. Bo te 
sfery poróżniły się z rządem bułgarskim, prze­
stały mu ufać po ostatnim procesie Sarafowa 
i zaczęły myśleć o stworzeniu państwa mace­
dońskiego odrębnego od Bułgaryi, co dla niej 
jest oczywiśr i"3, bardzo przykre. Sarafow, wię­
ziony clługo w Sofii za znane mordy polity­
czne. wykonane przez komitet macedoński, 
lecz uniewinniony przez sąd przysięgłych, nie 
wi óoił na stanowisko szefa komitetu: członko­
wie jego, ulegając życzeniu rządu bułgarskie­
go, wybrali prezesem osobistość umiarkowaną. 
Wówczas Sarafow stworzył drugi komitet ma­
cedoński zupełnie tajny i jego zdaniem jedy­
nie legalny, podczas gdy tamten p srwszy jest 
samozwańczy. Nie wiadomo, gdzie urzęduje ów 
nowy komitet, ani gdzie przebywa sam Sara­
fow, widome są tylko następstwa jego rewo­
lucyjnej działalności: bójki z wojskiem tu-
reckiem, napady na miasteczka, dowóz broni 
morzem, wyk -y ty już, bo jeden statek, wiozą­
cy broń, aresztowano pod Saloniką, wrbszcie 
są poszlaki, ze ludzie Sarafowa porwali w gó­
ry amerykańską mlsyonarkę pannę Stone i 
żądają za nią okupu 25.000 funtów tureckich, 
czyli (jOO.OOO koron. Utrzymują, że Sarafow 
postanowił oiągle porywać różne osobistości 
i brać za nie okup, aby w ten sposób stwo­
rzyć sobie fuDdusz wojenny. Oprócz tego ogło­
sił on program działainośoi swego komitetu 
i jego oel ostateczny, a londyński dziennik 
Morning Leadt r dostał ów akt i opublikował. 
A  więo postanawia ów komitet Sarafowa:

1 . Ż tureokich gubernatorstw Salonickie- 
go, Skoplijskiego i Adryanopolitańskiego, a 
frięe z Macedonii, Tracyi i Albanii utworzyć 
federacyjną republikę, zupełnie niezależną od 
Turoyi.

2. Rada federacj jna będzie władzą zwierz- 
ohniczą, a złożą delegaci sejmów sta 
nowych.

3. Stanami będą powiaty, posiadające lu­
dność jednolitą pod względem narodowym. 
Otrzymają one zupełny wewnętrzny samorząd.

4. Armia będzie śię „kładała z m ilicji, 
osobnej w każdym stanie.

5 . W  republice będzie powszechne tajne 
głosowanie, powszechna równość swobod* 
zgromadzeń, związków i prasy, podatki tylko 
od kapitałów i urzędnicy wybierani przez 
obywateli za pomocą tajnege glosowania.

6. Wszyscy obywatele będą wybierali 
prezydenta republiki na lat pięć.

Jak widzimy, jest to program zachwyca­
jącej, soczystej rHoności. Na taki lep pójdą 
wszysoy maoedońscy warchołowie. a nie wie­
my, czy są tam jacy u .1. Naturalnie, że to 
się nie podoba ambitnej Bułgaryi, która sama 
chce się pow-ększyo tureckiemi ziemiami.

Zaręczyny. o

P’ szą nam z "W iedria, 13 października : 
NiHspods.iar.ka? Nie, powyjśoiu najstarszej 

wnuczki Cesarza (bawarskiej) za barona See- 
frieda, po ślubie arcyksiężny wdowy Stefanii 
z hr. Lonyayem, a arcyLsięoia Franciszka Fer­
dynanda. następny tronu z hrabianką Chotek,— 
zaręczyny arcykaiężniczki E ’żbiety z ks. Ot­
tonem Windisehgraetzem nie mogły świata 
zgotować zbyt silnej niespodzianki. Dom habs­
burski dawniej dyplomatycznym zv ląz- 
kom familijnym zawdzięczał ogromne zdo­
byczą polityczne. Ślub aroyksię^ia Filipa
pięknego z dziedziczką korony hiszpańskiej 

osuną, spraw"*, że ród habsburgski panował 
nad państwem, w którom „nie zachodziło słoń­
ce®. Już wtedy powstał aforyzm : „Tu Austria 
felis nube“. (Ty Austria szczęśliwa w zawie­
raniu związków"). Slub dzieci tegoż Fil*pa, a 
wnucząt cesarza Maksymib-.na, z dziećmi W ła­
dysława Jagiellończyka — odtworzony na 
dziwnie sztywnym i zimnym, ogrom ujm obra­
zie BrOzika w tutejszem cet>arskiem muzeum 
historyczuem — ułatwił nabycie koron węgier­
skiej i. oz,oskiej. Ale w nowszych czasach, ślu­
by, zawarto głównie ze względów politycznych, 
w drodze dyplomatycznej, często zawodziły, — 
aby tylko przypomuieó los Maryi Antoniny i 
Maryi Ludwiki! W jłąoznie dj nastyozne
względy w stosunkach międzynarodowych scre- 
oiły też wiele z dawnieiszegc, znaczenia.

To tlóraaozy poniekąd, dlaczego obecnie 
także w kołach iworskich przy zaw.eraniu 
ślubów zaczyna większą rolę odgrywać serce, 
niż polityka. Najstarszy aom cesarski zbliża 
się do ogółu, — oczywiście do jego wyższych 
kół. Trzeba też zważyć, że trrgiizna śmierć 
oica i mezalians matki poniekąd utrudniły po 
zyoyę arcykaiężniczki Elżbiety. A  nadto na­
rzeczony jęj należy do rzędu tyoh dawnych 
udzielnych rodów, które po rozwiązaniu cesar­
stwa nismieokiego otrzymały równorzędnośó z 
panującymi rodami, z którymi zatem Habs­
burgowie mogą zawie-ać pełne, nie morgana- 
tyozne związki. Starsza linia rodu hnbiow  
Windischgraetz, do którą należał głuśny w r. 
1848 marszałek polny, a której naczelnikiem

*) Przyp. Red. Wnuczka Cesarza, arcyksię- 
żniczka Elżbieta, córka śp. arcyks. Rudolfa, wy­
chodzi za mąż za ks. Ottona Windiscngraetza 0 d- 
cyałnb zaręczyny odbędą ę dziś, w poniedziałek.

Książe Otton Wi’ dischgraetz urodził się dniu 
16 października r. 1878 w Wiedniu Jest szambe- 
lanem i porucznik-em w pułku ułanów im, a-cyks. 
Ottona, od dwócn lat lodnak jest przydzielony do 
szkoły wojennej, gdzie należy do najlepszych u- 
czniów. Jest to człowiek miody, bardzo poważny; 
zajmuje się naukami ścisłemi, a sporty uprawia 
tylko ubocznie. Ci, co go znają, przedstawiają go 
jako człowieka nadzwyczajnie skromnego i przyje­
mnego w obejściu. Ojciec ks. Ottona, książę Ernesi. 
Windisuhgraotz, jest pułkownikiem poza służbą 
i Drzed kilku dniami otrzymał goóuofeć tajnego 
radzcy. Był on z końcem lat ośmdziesiątych po­
słem z Krainy i należał do grupy słoweńskiej. 
Matka księcia była z domu ks. Oettingen-Oettingen
i umaria w r. 1888. Ks. Otton ma jeszcze brata 
starszego, który jest porucznikiem kawaleryi, oraz 
młodszą siostrę niezamę-* ią.

Opowiadają, że aroyksięźniczka Elżbieta po­
znała ks. Ottona Windisohgraetza zenzłej jesieni 
na jednym z pikników arystokratycznych. Odtąd 
uważano, że na wszystkich zabawach dworskich 
młody książę trzymał się zawsze u jej boku, a na 
ostatnim balu dworst im po pierwszym tańca, arcy- 
k iężniczka jeszczj kilkakrotnie wzjwała go do no­
wych. Wtedy iuż mówiono w kołach dworskich 
o zaręczynach. Pogłoska przycichła, ale obecnie, za 
powrotem arystokracyi do Wiednia, młody książę 
był częstym gość sm na dworze. Arcyksiężuiczka, 
jak słychać, udała się do Cesarza i sama pierwsza 
doniosła mu o swej sympatyi do młodego księcia 
Windischgraetza Cesarz natychmiast zgodził się na 
to małżeństwo.

jest obecnie b. prezec gabinetu koalioyjnegc 
ks. Alfred, marszałek Izby oanów, ofrzymałe 
goancśo książęcą w r. 1804, młodsza do której 
należy narzeczony aroyksiężniozki, w r 1822 
Obie posiadają równorzędnośó. EbenbtLrtigkeit. 
a zatem me zachodziła żadna przeszkoda dy­
nastyczna. Że Cesarz, przyzwoliwszy na da­
wniejsze związki, nietupełniŁ zgodne z trady- 
oyą dworu, nie sprzeciwiał się w yborow  swej 
wnuczki, łatwe zrozumieć. Nie ; est też wcale 
prawdopodobną, że matka, która niedawno te­
mu poszła za głosem serca, sprzeciwiała się 
życzeniom córki. Pozostaje tylko wyrazić ży­
ozenie, aby dostojna pani, na Ltórej lata dzie­
cięce padł tak tragiczny oień, znaiazłi w tym 
związku spodziewane szozęśolt domowe.

Co i o czem piszą.
W  dalszym oiągr swych „Obrachunków 

wyborczych8 w Przeglądzie polskim wypowiada 
wspomniany już znakomity pisarz następujące 
uwagi, pełne patryotycznego ducha i polity­
cznej głębokości:

Z wyborów większei własności marry do za­
pisania wiadomość dobrą, króra do nas dochodzi 
z okręgu tarnowskiego. Wyborcy tamtejsi midi 
postanowić między sobą, że nie będs na przyszłość 
zobowiązywać się do głosowania za tym lub owym 
kandydatem, objeżdżającym powiaty i Droszącym
0 głosy. Postanowienie chwalebne, a przykład go­
dny naśladowania. Większa własność z natury rze­
czy powołana jest do tego iżby wysyłała do Sejmu 
ludzi co najlepszych i najpotrzebniejszych Zawsze 
niepewne wybory wiejskie i miejskie mogą takich 
nie dopuścić do Sejmu; ©tworzyć im wstęp, zape­
wnić miejsce, jest wskazaną rolą i powinnością 
tych wyborców, którzy głosują nie pod wpływem 
partyjnej namiętności lub jakiejkolwiek presyi, ale 
z czystego i sumiennego względu na dobro kraju
1 pntrzeoę Sejmu. Zwyczaj objeżdżania powiatów, 
upraszania głosów, żądani l przyrzeczeń, jest zły, 
bo może wprowadzać do Sejmu nie tego, kto tam 
potrzebniejszy ale tego, kto więcej za sobą jeździł 
i prosił. Kto dał przykład i początek zniesienia 
tego zwyczaju, ten ma niezaprzeczoną i niemałą 
zasługę

Z wyborow mieiskicb najciekawsze były lwow­
skie i krakowsk.e. Walka najostrzejsza, oczekiwa- 
wanie wyniku najbardziej naprężone — wynik, 
w połowie przynajmniej, niespodziewany. Kiedy ze­
szłoroczny program „demokracy_ skoncentrowanej' 
i w tym programie negacya solida-ności Kołt, pol­
skiego w Wieanin, nie zaszkodziły Komanawiczowi 
w opinii wyborców, owszem wprowadziły go w try­
umfie do Rady państwa, to było do p-zewidzenia, 
że jego wybór do Sejmu uda eię także. Jednat 
można było mieć pewne obawy. Oświt.dczyć się 
tak stanowczo przeciw solidarności Koła, a potem 
wejść do tego Koła, to w oczech jasiego „meuinego 
wyborcy14 mogło wydać się niekonsekwencyą. Przy­
znanie, że jest wiele wspólnego między „skoncen­
trowaną demokraoyą44 a socyalistami mogło także 
me podobać się temu lub owemu. Była też obawa, 
że kandydatura d. Romanowicza, choć nie upadr-e, 
tc utrzyma 8;ę mniejszą większością głosów, niż 
przy wyborach do Rady panstwe. Że się Siało ina­
czej, to we Lwowie tłómaczf, jak następuje. Wy­
bór p. Małachowskiego miał być wcal< niepewnym; 
żeby go zabezpieczyć, p. Małachowsk: miał przy­
rzec p. Romanowiczowi głosy swoich stronników, 
pod warunkiem, że ten zamieści go ni. swojej liście. 
Ten kompromis zapewnił wybór p. Małachowskiego 
z jednej strony, a z drugiej p Romanowicza i p. 
Rutowskiego, któremu na jego zasługi w  Słowie 
Pols’ iem i dawniejsze w Kole polskiem słusznie 
należała się nagroda od przymciół politycznych. 
Nie wiedząc, jaŁ dalece to w; 'aśnienie zgadza się 
z prawdą, od sienie wyrazimy tylko zdziwienie, że 
czwartym kandydatem tej Darty' był p. mlfiister 
Piętak. Na tej samej liście p. Małachowsk: i minister 
Piętak, który nie tak dawno opierał uię głośno i 
stanowczo i eg* wyborow do Rady miejskiej ? Albo 
minister nie miał wtedy racyi, a w tal im razie on 
nie powinien był być wybranym, albo miał racyę, 
a w takim razie nie powinien był być wybranym

p. Małachowski Ale jeden obok drugiego, przez 
te sam< głosy wybrany, to nanzemr projtemu rozu­
mowi wydaje się cokolwiek nieiogicznem.

Piątym wybranym z miasta Lwowa jest da 
wny poseł Bojko, który npadł w swoim okręgi 
przy wyborach z mniejuzej własności. r,Al® 00 zro­
bił pan Hrabia, żeby zasłużyć nc to wszystko, co 
ma ?“ — pyta Figa-o w sławnej komedyi, której 
ostrze swrócone jest przeciw przywilejom i oapo- 
wiada: „Urodził się!“ Pytanie i odpewiedż przypo­
minają się przy tym w/borz,. „Ale co zrobił p. 
Bojfco, żeby zasłużyć na wypór z głównego mia­
sta truj u ?“ — „Urodził się chłopem1- Przywilej 
urodzenia; innego powodu nie ma. Czytamy różne 
tłumaczenia tego faktu i różne nad nim nmesienia: 
„"Wybór chłopa przez miasto jest symboiem równo­
ści, tryumfem demokracy:', arogow ikazem na przy­
szłość14 i tak dalej; czytaliśmy nawet, ze ten po­
seł będzie jedynym posłem „narodowym “ w przy­
szłym Se'mi«. Ale to wszystko nie zmienia faktu, 
że wybór był skutk em przywileju w nowym de­
mokratycznym kształcie i zastosowaniu. Ani zdol­
ność posła nie była taką, iżby Sejm bez wielkiej 
szkody nie mógł się bez mej obejść, ani nie jest 
zrozumiałym powód, dla którego Lwów właśnie 
miał go wybierać. DemoKratyczny pooęd u wiela 
zapewne naiwuy i w dobrej wierze, ale żie zrozu­
miany i żle zastosowany. Był (zwłaszcza w Kijo­
wie), może jest aotąd między młodymi ludźmi po- 
Dęd do przebiercms, się w sukmany. Młodemu 
chłopcu może w niej być do twarzy, bo jest nie- 
zaprzeczeme łaóniejsta od surduta. Ale to przebra­
nie jest czcze i marne; nic nie posuwa, nic nie po­
prawia, nic nie urzeczywistnia. Wybór posła Bojki 
w mieście Lwowie wyniknął z podobnego pojęcia 
demokracji Na rani? mógł być zręcznem pocią­
gnięciem ne szachownicy przez dowódzców „skon­
centrowanej demoKracyi44, mógł podnieść jej popu­
larność u niektórych włościan, w każdym razie u 
nowe wybranego posła, i oddać gc nt resztę jego 
życia pod jej komendę. Ale na jak dłngo to wy­
starczy ? co będzie dalej I Jsźeii po szejcin latach 
Lwów nie wybierze tego samego lub innego wło­
ścianina, jakie wtedy będzie wrażenie ? A i dziś 
nawet niejeden z włobciańs—ichkandydatów upa- 
dtych, dawniejszych posłów, pomyśl, może : „Czemu 
Bojko" czemn nic ja^ co zrobił, żeby zasłużyć na 
ten honor ?“ Jeied który z mch tak pomyśli i «a- 
pj ta, to odpowiedzieć ma będzie trudno. Miał wpra 
wdzie poseł Bojko tę zasługę, ze nie wstąpił da 
Koła polskiego, ale to nie we wszystkich oczach 
iest zasługą, a choć może być tytułem do nagrody 
w oczach „skoncentrowanej demokraoyi44, to nie 
każdego przekonr o potrzebie i trafności tego 
Wyboru.

W miescii Krakowie znowu niespodzianka 
innego rodzaju. Z czterech kandydauów stronnictwa 
konserwatywnego, trzech przeszło zueczną większo­
ścią odrazu. pp. Federow:cz, Jaworski i Leo. Na 
czwartego posła było głosowanie uznnełniające, bo 
w pierwazem nikt nie otrzymał potrzebnej liczby 
głosów. Nastąpiła walka między p. Horowitzem a 
p. Rotterem, z której zwycieako wyszedł p Rotter, 
Nic to naB dziw’, że ostatecznie zwyciężył, ale to, 
że ule zwyciężył odrazu. Wybierany do Rady miej­
skiej, do Sejmu, do Rady szKolnej, a świeżo jeszcze 
do Rady państwa, zdawał się najbardziej wpływo­
wą i popularną osobł tością w mieście i nie prze­
szło m-m przez głowę przypuszczać, iżby jegc kan­
dydatura mogła nie być zapewnioną, nejpewniejszą 
ze wszystkich.

Co ją mogło zachwiać tan, żc aż potrzeboe 
wała ratować bię poprawką, jak student, co ni- 
dostał promocyi, albo nie zdał matury? Ssało się 
to prostym i naturalnym sposobem. Sa pewne spo- 
sobj politycznego postępowania, które zapewniaji 
ludziom wpływ i popularność u jednych, ale w te: 
samej mierze przyprawiają icb o utratę ufności 
i powagi u drugich. Myli eię, kto sądzi że luazie 
wszystko zniosą i wszystko aadzą sobie wyper­
swadować. P. Rotter, zaufany w swoje wpływy 
i stanowisko, zapomniał o tej prawdzie i robi? rze­
czy, które musiały zauzLodz ó mn w opinii wieln, 
a ci nie dali w sienie wmówić, że on*, były do 
cre. Jnż sławna „koncentracja demokratjczna' 
i wystąpienie przeciw solidarności Koła, nie mo-
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przez
W acław a O ąsiorow skiego.

(Ciąg dalszy’1
FlnryaD spojrzał niespokojnie na niezna­

jomą i  zapytał z naciekiem:
— Pani, powiedz, kto jesteś ?!...
— Ja ? Nie, nie pytaj mnie o to ! Ghoę za- 

poun i ó, pozw ól!...
Głos jej drżał silniej.

— Więc gdzież jestem 0 Gdzie? U kogo? — 
oaaał gorączkowo chory.

— Jam, gdzie niemoc cię powaliła...
— U księcia ?...
— U ksieoia... lecz... u mnie... On, książę, 

rzadkim bywa tu gościem !... Tak lepiej i la 
mego i dla innych !... Ja miałam uc eeo, wyje­
chać stąd na zawsze, cierpienie cwoje przykuło 
janie! N: 3 pozwoliło się oderwać... Błagałam 
Bogr o powrócenie oi sił, zdrowia... Bóg wy­
słuchał!... N e mnie, lecz ciebie... Tak, sam o 
tern nie w-edząo, czyniłeś spowiedź auszy .. 
Patrz !... "Wiosnu przyszła i zbudziła ciebie, pra­
wego rycerza. Życie ku tobie wyuiąga ręce... 
Powinieneś i będziesz szozęśliwy!... Dla mnie 
minęło już wszystko!... Lecz twoje wesele bę­
dzie i mojem, twoja radość moją pooieoną, a 
gdyby na ciernie, na ciężkie z losem zapasy 
iść przyszłe, to ja pójdę z tobą. Za jeden u- 
śmmch twój, z ł jedno słowo serdeczne I...

Tostać kobiety pochyliła się silniej nad

wezgłowiem Floryana.
Gotartowski w z&bobonnem skupieniu słu­

chał nieznajomej. Głos jej łagodny, cichy, na­
miętny a nieśmiały kołysał gu. porywał. Fale 
zapachu jaśminów wpadały oknem i upajały 
go swoją słodyczą, rozmarzały.

Księżyc srebrzył wnętrze komnaty, bii 
o przeźroczyste kotary łoża, lśnił pozłociste 
ramy zawieszonych na ścianie obrazńw, łamał 
się w porozstawianych na stole kryształach, 
wygładzoną powierzchnię posadzki na tafle lu­
strzane zamieniał.

Floryan milczał. "W auszy dźwięczało mu 
pytanie: Sen to, czy jawa ? Może znów mary 
go chwytają, a widma swe błędne zaczynają 
toozyó koła !...

— Ja... waópana trudzę? — szepnęłe postać 
taK cicho, jrkby się bała zagłuszyć oddalony 
rozhowor lip na tarasie zamkowym.

_  Nie i — rzekł Gotartowsk . — m ów ! 
Nieoh słyszę twój £los! Niech wiem, żeś nie 
złudą....

— O czem oi mówić?...
— Pytasz jeszcze? 0  niej...

Postać melanoholijnie wstrząsnęło głową.
— Gdybym ją znała, gdybym umiała '...
— W ięc powiadaj mi o sooie! P owiŁdaj, 

o czem chcesz .. bylebym nie czuł tej głu­
szy w sercu!...; Tu, w piersi iiej, jakby za­
marło wszystko... na zawsze!... Mówcie I nieoh 
myśl, która kamieniem mi jest, odbiegnie na 
chwilę..-

Postać skłoniła głowę na znak posłu­
szeństwa, oozy jej głębokie wzniosły się tęsknie 
ku promieniom księżyca, pierś wezbrała ma­

rzeniem.
— Słuchajoie! — rzekła. — Lat temu już 

wiele, nad brzegiem s^eb^o-falistego Renu, na 
ziemi Franków stal zamek. ZameŁ dumny, 
starożytnymi zdobny herby, niby gniazdo c le 
do wysokich uczepiony skał, basztami swemi 
daiekie mgły przeżerał, a o słońca wschodzie 
złotemi blacha świecił po nad doliny, pola, 
bory. W zamku mieszkał pan wielki, do­
stojnik królestwa, a rod u  rycerskiego potomek. 
Mieszkał samotny, cały oddany pieczy o swej 
jedynej córce, trzynastoletniej, czarnowłose; 
3ianoe... Łowy go nie nęciły, nie ciągnęły 
uczty, jedyną jego raaością a rozkoszą było 
tulić główkę dzieweczki Datrzeó w oczy, 
które mu przypominały iawno utracone szczę­
ście, które uprzytomniały mu tę, która naj­
pierw życie mu zakięła w nieziemską idyllę, 
a petem przepoiła żółcią , nakarmiła jadem i 
na piekielne skazała katu»ze . Przed bramą 
zamkową niekiedy stawał wysłaniec królewski

n  łościwe zwiastował wezwania na dwór... 
Pan ze zmarszczonerr obliczem, a zaciśnię- 
temi usty wysłuchiwał poełańca, odmawiaji(o 
przyb" na...

jscz miłościwe wezwania zawierały cza­
sem i rozkaz... Pan wymówić się nie mógł. 
Sam nie uląkłby się niełaski, nie ugiął przed 
potężną zemstą, ale bał się, drżał o Biankę.. 
Przez trzy dni dwór sposobił się do wyjazdu 
"Wytaczano poszóstną karooę, szykowano boga­
te rzędy, opatrywano świetne barwy... a pan 
Zamknięty w swej komraoie, tarzał się w bez­
silnym bólu, darł na sobie szaty, do krwi wła­
sne szarpał oiaio. Gdy trzeoiego dcij, dworza­

nin przychodził doń z wiaaomośoią, że przy­
gotowania do drogi ukończono, zastawał pana 
spokojnym, zimnym, zabtygłym. Pan córkę po­
wierzał staremu burgraoiemu, a jam, spowity 
złotogłowiem, aksamitami, koronkanr, zasiadał 
w przejrzystej karooy...

Pochód rusza? z zamku z gwarnym zgieł­
kiem, wydłużał się w barwną, kw scistą wstę­
gę i dążył na dwór królewski. Lud na drodze 
witał dostojnika kornym ukłonem, poaziwiał 
przepych i zazarośoił mu bogactw, władzy, 
szozęśnia...

Król wituł dobrotliwie swego sługę, u- 
przęjmyoh słów nie skąpił i poglądai z uśmic 
ohem ka miejscu, gdzie wśród wielkich aam 
dworu, tuż za plecami królowej, stała ona.

Pan mierzył ją suohem, palącem spojrze­
niem. Ani jeden mnskuł w twarzy jego nie 
drgnął. Pierś stalowym zbioiła nię pukle­
rzem , serce bić przestawało, w dumnem wy­
gięciu ust niKł ból i żal, i rozpacz, i chęć 
zemsty.

Mijały lata.. Dziewczę dorastało.
Król, skłopotany szemraniem podaanych. 

skrzywił się pewneg jazu, w oozacl jego bły­
snęło znudzeni'... Umbiemca królewsku spa­
dła ze szozj tu i stoczyła się między gawiedź 
dworską... a potem wspomniała na przeszłość, 
na córkę..

Pac zamku postarzał się, niedomagać za­
czął Bianka często samotne odbywała prze­
chadzki.

Razu pewnego sDotkała damę. Która, irze- 
kupiwszy sługi, do ogrodu się za! :radła... Krót­
ka była rozmowa. Obłudne słowa porwały

Biankę, zbudziły w niej drzemiąca związki 
krwi, uzDroiły Drzeoiwko ojcu...

Dama umiała opanować niedoświadczoną, 
wprowadziła mrrkiza młodego., aż Łianza zn 
Kłt z zamku... poszła za matką, za szałem, za 
markizem...

Na trzeć4 dzień starzeo skonał, szepcząc 
groźne przekleństwa...

W  starożytnej sieazioie ryce-akiej nau 
sreihrno-falistym Renem nowe zawrzało życie. 
Złoto płynąo zaczęło ze skalistego wzgórza... 
Uoztami rozbrzmiewały komnaty... Prze&yt 
zważył twałz Bianki, w oczach marki :r szkli­
sta < ojętnośó osiadła, ulubienioa królewska już 
zmarszczek ukryć nie mogła...

Naraz od stolicy nadszedł pemruk Indu. 
Z  początku niejasny, głuohv, zgiełkliwy, a po­
tem jak huragan mocny, nieugięty, bezii 
tosny...

Krew polała °ię strumieniem. Rody całe 
ginęły na szafocie, nikli pod uderzeniam: to­
porów potomkowie rycerzy, ognie trawiły pa­
łace i za*nk ...

Przyszła pożoga, gwałt, zemsta, bezpra­
wie, odwet witków, panowanie zbirów, władze 
tłumu, przyszła rewolucya .

Gilotyna dosięgnęła majestatu królew­
skiego, umierali dostojnicy, faworyci, causzni- 
oy, magnaci

Na szczytach zamku nad srebmo-falistym 
Renem powiał trójbarwny sztandai ulubieni­
ce królewska padła na progu dawnej meżow- 
sk"ej komnaty, rażone i lesierą...

fO iąg dalszy nastąin.)
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gły nie urazić pacryotycznego uczucia i polityczne­
go zmyału wielu wyborców Praktyka wprawdzie 
nie zgadzała się z programem i p. Eotter wstąpił 
do tego Koła, przeciw któremu stanowczo a uie- 
dawno wystąpił. Może to było uznaniem błędu, 
albo poświęceniom swe,ej opinii dia dobra ogółu? 
— ale jednak nie było kousekwenenem i jaki taki 
musiał pytać: MCo p. Rotter na prawdę myśli, co 
jest jego przekonaniem? to, co mówił, czy to, co 
zrobił ?“ Na to pierwsze wrażenie padły nswe pod­
czas przygotować do wyborów sejmowych. — P. 
Romanowicz we Lwowie tylko dyskretnie przyzna • 
wał, źe go łączą niektóre wspólności z socyalista- 
mi; p. Rotter w Krakowie zawarł z nimi otwarte 
przymierze. Ta otwartość świadczy zapewne za 
szczerością 'ego charakteru, ale to przyi erze mu­
siało znowu odstręczyć od niego wielu, Zyskał po­
parcie, a-przynajmniej protekcyę p Daszyńskiego, 
ale opłacił ją zmienioną opinią i utraconą ufnością 
innych. Sama zaś ta otwartość nie była zupełnie 
otwartą Na skombinowanej i skoncentrowanej liście 
kandydatów bowiem n;e figurował lawnie p. Da- 
ezyńsKi, tylko p. Kramarczyk, rękodzielnik. Ton 
(zabawnie przez Czas nazwany) liść figowy nic nie 
zasłaniał, a sam po wyborze spotrzegł “ię, źe go 
wciągnięto i nadużyto, i skarżył się na rolę, jaką 
sobie bezwiednie dał nałożyć. Do tego wszystkiego 
jeszese przyszła ach walona w stronnictwie depu- 
tacya do ministra ze skargą na nadużycia wybor­
cze. P. Rotter przyjął tę misytj, ale pizyj^wszy, 
spotrzegł się, że nie będzie miał o co przed mini­
strem skarżyć, bo nadużyć nie było. Nie po, eebał 
więc. Ale że uchwałę jakoś wykonać i coś zrobić 
wypadało, bo inaczej wyborcy mogliby się roz­
gniewać, więc pojechał do Lwowa, do Namiestni­
ka, i wrócił z odpowiedzią łatwą do przewidzenia, 
że jeżeli nadużycia istotnie były, to będą wyka­
zane śledztwem, skarcone i naprawione. Ten osta­
tni epizod mógłby nawet zabawnie wyglądać w ja 
kiei komedyi.

Te wszystkie okoliczności razem dodane zro­
biły sumę wrażeń dla p. Rottera niekorzystnych i 
spowodowały ’dgo upadek w pierwszem głosowaniu. 
Zwycięstwo w głosowań.iu dodatkowom było już 
skutkiem zawartego aliansu. Z jednej strony kan­
dydował p. Horowitz sam, po drugi"; został p. 
Rotter i p. Duszyński. Który się utrzyma? który 
się cofnie? „Grzeczniejszy ustąpi1 — móvi staie 
adagium. Ustąpił p. Daszyński. Nie przez grzecz­
ność może, ale przez wyrachowanie. Jego godzina 
jeszcze nie przyszła, mógłby upaść; lepiej więc, 
że swoje głosy przekaże na sprzymierzeńca, a przez 
to zapewni wybór bliskiego sercu i przekonaniom. 
Wyborcy żydowscy, których między socyalistami 
jest zawsze nierównie więcej, niż chrześcijan, wolel' 
głosować na tego bliskiego, niż na swego współ­
wyznawcę. Tak, jak nasi „skoncentrowani1* mówili, 
że lepazy radykał Rusin, niż nieradykalny Polak, 
tak ci wyborcy w Krakowie mówili, że wolą p. 
Rottera, niż żyda. Z wyborców katolików znowu 
wielu wstrzymało się od głosowania, bo nie chcieli 
głosować na żyda; naszem zdaniem zrobi i źle. 
W ten sposób złożyła się w arngiem głosowaniu 
więaszość za p. Rotterem. J«go upadek w pierw­
szem dowodzi jeden raz więcej rzeczy dawno wia­
domej, że są sposoby postępowania, które deją na 
krótko popularność, sukces, czasem nawet jakie 
wyooaie miejsce, ale odbierają ufność i wiarę ludzi 
myślących i poważnjcb na długo, jcżeii nie na 
zawsze —  nawet u takich, co dawniej bardzo ufali 
i mniemań, że tak samo myślą.

Tę tindność wyboru p. Rottera, a większą 
łatwość i większość, z jaką przeszli w Krakowie 
trzej k indydaci konserwatywni, liczymy, obok wy­
borów wiejskich, między dobre znak: i rzeczywiste 
korzyści tej kampanii wyborczej. Chodzi teraz o 
to, żeby jej rezultatu nie zmarnować, ale, jak po 
wiedzieliśmy wj żej, pomimo wszystkich przeszkód, 
jakie stawiać może i z pewnością będzie „skorcen- 
trowan» demokracya" pp Rom»nowicza, Rottera, 
Stapińskiego, Korola i innych, robić swoje gorliwie, 
czynnie i śmiało, żeby po sześciu latach wykazać 
się poprawą w ekonomicznym, społecznym i admi­
nistracyjnym stanie kraju.

Nowy marszałek kraju.
Andrzej hr Potocki, jako nowo mianowa­

ny marszałek kraju, odbył w 3obotę po połu­
dnia nrzędowame w "Wyuziale krajowym. C i- 
remonii wprowadzenia w urzędowanie dokonał 
p. Namiestnik, który w galowym uniformie 
przybył o godzinie w pół do 2-giej z mar­
szałkiem. ubranym w strój, polsai, io  sal. kon- 
stytuc j  i 3 ma,a, gdzie oczekiwali ich członko­
wie Wydziału krajowego — wszyscy również 
w str< ,ach polskich.

P. namiestnik, przedstawiając członkom 
Wydziału nowego marszałka, w te przemó­
wił słowa:

Cesarz raczył zamianować marszałkiem 
krajowym Andrzeja hrabiego Potockiego; mam 
zaszczyt jako namiestnik przedstawić go W y­
działowi krajowemu. Nie jest on osobistością 
nową i z c Jem sercem składam mu, jakc da­
wnemu koledze sejmowemu najserdeczniejsze 
życzenia z powodu, że łaska Monarcny na 
tak wybitne w kraju powołała go stanowisko 
Znam oię z prac sejmowych, znam twoją gor­
liwość, zdolności i zacny charakter; wiem, że 
ohoesz służyć krajowi z całego serca i mam 
przekonanie, że podołasz zadaniu i że pod 
twoim rządem autonomia krajowa należycie 
rozwijać się będzie. Z mojej strony zape­
wnić mogę, że juko namiestnik, będę uważał 
za pierwszorzędny mój obowiązek ur rżymy waó 
najśoiślejszą harmonię z naczelną włączą kra­
jową autonomiczną, popierać wę wszędzie —
0 ile to w siłach moich — na każdym kroku
1 mam przekonanie, że harmonia między naui 
nigdy zakłóconą n ie będzie, harmomu wza­
jemna w dążeniu do jednego celu, to jest ku 
pożytkowi kraju; gwarancyą, że tak będzie, 
j sst przekonanie moje, oparte aa dawne, zna­
jomości i poznaniu twych wysokich przymio­
tów. A  teraz proszę o złożenie przyrzeczenia 
w miejscu przysięgi.

Po tem przemów anin namiestnika, hr. 
Potooki złożył w jego ręce przyrzeczenie, ró­
wnoznaczne z przysięgą, — poczem w te ode­
zwał ę słowa:

„Zanim złożę Cesarzow: podziękowanie 
za ten zaszczyt, którym mię obdarzy ł, zwra­
cam się z podziękowaniom do WEksc. nietyl- 
ko jako do nami astr ika. ale i iaKO do przyja­
ciela i obywatela kraju i proszę, aż sby i n» 
przyszłość iak i dotąd tak w pracach seji o- 
wych |ftk w pracach Wydziału krajowego był 
mi pomocny. Niejednokrotnie bowiem pracując 
w ciężkich warunkach, będ 5 się musiał odwo­
łać do jego pomocy i jwstsm przekonany, że 
na szczerą życzliwość 1 na obywatelskie po- 
ozuoie pana namiestnika zawsze będę m )ł 
liczyóu.

Zwracając się do członków Wydziału 
krajowego, rzekł p marszałek: „Przyznaję, :e 
z pewnem wahaniem, niedowierzaniem w siły

własne i trwogą przyjmowałem ciężki obowią­
zek marszałka, ponieważ wogóle obowiązki 
marszałka nie są łatwe. Kraj składa na mar­
szałka całą odpowiedzialność za załatw.Dnie 
spraw, bo załatwienie to właśnie ofieyalnie 
pod jego egidą się odbywa. Zadanie i powoła­
nie marszałka stawiam sobie bardzo wysoko i 
będę się starał dążyć do tego Ideału, jaki wi­
dzę przed sobą — wiem, że go nie dosięgnę, 
lecz spodziewam się przynajmniej, *,e dążenie 
do tego podnieci działalność moją i zbliży 
mnie do tego celu, io  jakiego dojść pragnę. 
Powtóre jest ta trudność, że przychodzę do 
stanowiska po człowieku, który swoją gorliwo­
ścią, żelazną pracą, znajomością niezrównaną 
stosunków i krą u dał przykład. Boię się poró­
wnania, bo wiem, że kraju i [udzi lie znam tak, 
jak on ich znał, a szczególnie, jak ich poznał. 
Dlatego proszę panów, raozcie porównania nie 
robić, starać się będę, ażebym kiedyś na nie 
zasłużył. Braki swoje znam, będę się starał 
je usunąć, ale zadaniu swemu nie sprostałbym, 
eżelibym me znalaz. w was przyjaciół i współ­

pracowników, którzyby mn.e uczyli, J -k pra- 
lowaó, aby zaskarbić sobie miłość lud: :ą i 

uznanie współziomków. Do tej przyjaźń, się 
odwołuję i odwołanie to w tej poważnej ohwi i 
nie jest tylko czczym frazesem.

„Dla całego kraju i dobra ogólnego jest 
rzeczą potrzebną, al j  marszałek i Wydział 
krajowy jedną stanowili całość; możemy się 
w pewnych kwestyach różnić, ale wogóle na 
wewnątrz i na zewnątrz* musimy stanowi 1 je ­
dność. Bądźcie mi więc panowie przyjaciółmi 
i nauczycielami i wierząjcie mi, że z najwię­
kszą gotowością, najchętniejszem sercem przyj­
mę każdą uwagę, Każdą krytykę i będę się 
starał na uznanie wasze zasłużyć.“

Imieniem członkow Wydziału krajowego 
odpowiedział p. Antoni C l a m i e c :  „Bądź 
przekonany — mówił — panie marszałku, że 
z naszej strony znajdziesz zawsze gorliwe i 
serdeczne poparcie; jestem przekonany, źe W y­
dział krajowy pod twem kierownictwem jeszcze 
większe zrobi postępy na polu swej działalno­
ści. Mam nadzieję, że przy naszem gorliwym 
współdziałaniu osiągniesz parne marszałau ta­
kie rezultaty, którymi chlubić się będziemy 
m og j,“

Następnie p. marszałek w serdecznych 
słowach witał się z każdym z członków W y­
działu krajowego i po krótki aj wzajemnej wy­
mianie życzeń udał się w otoczeniu członków 
Wydziału krajowego do przyległej wielkiej sali 
Unii lubelskiej, gdzie zgromadzeni byli wszyscy 
urzędnicy Wydziału krajowego.

Marszałek przemówił Jo urzędników w 
następujących mniej więcej słowach: „Dragi
dzień upływa zaledwie od chwili, gayście pa­
nowie żegnali ustępującego marszałku krajo­
wego. Ze sprawozdań zamieszozonych w dzien­
nikach dowiedziałem się o serdecznych sło­
wach, wypowiedzianych przez marszałka do 
was, panowie. Stanisław hr. Badeni w prze­
mowie swej podniósł, że panowie nietylko ja­
ko urzędnicy, ale jakc rzeczywiśoi i prawi 
obywatele tego kraju spełnialiście zawsze swe 
obowiązki. To przeKonanie miałem zawsze 
to my wszyscy zawsze powinniśmy m.eó przed 
oczyma, że mamy większe i cięższe obowiązki 
od innych, bo jeżeli w innym kraju pracuje 
urzędnia edynie według tego, 00 mu jest przepi­
sane, albo chociaż dla władnego tvi« o radowo 
lenia, to my musimy pracować, aby dowieść, 
że to, co inni nazwali „polską gospodarką", 
nie jest wcale szyderozem słowem, że to po­
winno być właśnie przysiadem dla innych 
narodów i dlatego zawsze powinniśmy to pol­
skie stanowisko, ten obowiązek Polaka mieó 
przed oozyma. Mam nadzieję, że panowie, speł­
niając swe obowiązki, spełniać je będziecie 
nietylko jako urzędnicy, ale zarazem staniecie 
na stanowisku Polaków pracowników dla 
dobra narodu. Panowie znao-c mnie mało, bo 
stykałem się z wami tylko jako poseł, ale bądź­
cie przekonani, że losem urzędników Wydziału 
krajowego oałem sercem będę się zajmował i 
że kiedykolwiek i ktokolwitK z panów będzie 
czy miał się o co poskarżyć, czy go co boleć 
lub dotykao będzie, niech się szczerze i otwar­
cie do mnie uda ; drzwi biura mego przede- 
wszystkiem dla urzędników Wydziału krajo­
wego będą otwarte, a ja w miarę możnośoi 
będę się starał złe uchylić i temu, co boli 
zaradzić. Ale gdy po skończonej kadaacyi 
przyjdzie się żegnać, to chciałbym i będę 
szczerze pracować na to — a pracy się nie 
boję — ażebyście żywili to samo uznanie 
przyohylnośoi osobistej, a nietylko jako arzęd- 
Iników, które — jak słyszałem — żywiliście, 

żegnająo ustępującego marszałka Pol ,cam się 
pamięci, życzliwości i ufności panów ;  ̂ ierzcie, 
że będzieoie mieli we mnie zwierzchnika, któ­
ry radby z duszy każdemu dopomódz, zasługi 
każdego należjcie ocenić i w jak najlepszem 
przedstawić świetle".

Po tem przemówieniu nastąpiły przed­
stawienia urzędników marszałkowi, który — 
uak się okazało — wielu z nich znał osobiście.

Cale powitanie ze strony p. marszałka 
nacechowane było wielką serdecznością i ży­
czliwością, a w kołach Wydz-ału krajowego 
przyjęte było z prawdziwą radością. Na poże­
gnanie maiozałek uścisnął dłoń wszystkich 
■icz wyjątku urzędników.

Następnie przybyli powitać marszałka 
urzędnioy Banku krajowego, mieniem których 
przemówił dyrektor Zgórski. Maiszałek w ser­
decznych słowach podziękował za źyezli ve

Eowitan ie, podnosząc ważne zadania Banku 
rajowego dla kraju.

Dziś w południe powitali marszałka le­
karze szpitalni i kii uczn

Pod opieką Cesarza.
W  uniwersytecie lwowskim odbyła się w 

sobotę pierwsza promooya „sub auspiciis impe- 
ratoris" p. Romana Negrusza na doktora filo­
zofii, Uroczystość tę niezwykłą rozpoczął rektor 
uniwersytetu dr. Rydygier, który w mowie, 
wystosowanej do p. namiestnika, zaznaczył 
że jest to pierwszy na wszeohniey lwowskiej 
wypadek promewowan a dcc.to.anda „sub ausp’- 
ciis imperatoris", jakkolwiek wszelkie warunki do 
takiej promocyi nrało wielu, a w ich rzędzi i tak­
że p. nami istnik. Mówca podziękował tedy na­
miestnikowi za to, że dzięki jego poparciu, 
wolno uniwersytetowi lwowskiemu święcić taką 
uroczystość i wzniósł okrzyk na cześć Cesarza, 
który obecni trzykrotnie powtórzyli. Następnie 
dziekan dr. Ludwik F,nkel zgłosił p. Romana 
Negrusza do promocyi, zaznaczając, że czyni 
to z osobliwą radością uprawnioną dumą, po­
nieważ obecny doktorand będzie dzielną dla 
nauki siłą, a promocya pod wezwaniem Cesa­
rza jest ohlubą dla naszej instytucy. naukowej.

„Zasłużyłeś sobie, panie kandydacie — 
mówił dalej dziekan — na ten wielki zaszczyt 
zarówno niepospolitymi zdolnościami, jak wy­
trwałą pilnością, wzorowem pełnieniem obo­
wiązków i tą nauki miłością, która jedynie zdol­
na jest uwieńczyć nasze usiłowania pomyślnym 
rezultatem i uczynić wykształcenie tak pełnem 
i harmonijnem, jak dzieło artysty. Młodzieńcy, 
którzy chociażby tylko zbliżyli się do tego 
ideału, wskazywanego od wieków przez myśli­
cieli, zarabiali wcześnie na odznaczenie i na 
nagrodę, ponieważ dopatrywano w nich słu­
sznie błogosławieństwa 1 nadziei narodu. Sła­
wna w dziejach oświaty i odrodzenia polity­
cznego Komisya Edukacyi Narodowej postana­
wiała w rozdziale X X IV  swych ustaw, aby 
„uczeń statecznie w biegu nauk pilny, który 
obejmie całą osnowę, całego ducha nauki, nc.d- 
gradzany był uroczyście na puhlioznym popi­
sie przez najdostojniejszą duchownego lnb 
świeckiego stanu osobę i zalecony J. K. M. 
Radzie nieustającej, o czem wszystkiem ma 
być obwieszczenie po szkołach krajowych, 0- 
raz donieś‘enie w publicznych gazetach". R o­
zumiano, że będzie to zachętą dla innych u- 
ozniów, a umocnieniem dla nagrodzonego, aby 
postępował w oświacie i cnocie w dalszym ży­
ciu i zawsze był dobrym Ojczyzny synem.

Tak też uroczysta promocya, której do­
stępujesz, panie kandydacie, nie jest tylko za­
płatą za celujące postępy w naukach, podczas 
który-h otrzymywałeś wiele od rodziców, 
nauczycieli i społeczeństwa, mało w za­
mian dając, ale jest „akże zadatkiem na przy­
szłość, prawie zobowiązań. przez ciebie za- 
ciągniętem.

„E ;edy raz się z biegącyuh dobyłeś natłoku,
Pod Karą wiecznej hańby nie cofajże kroku",

powiada poeta, bo „im kto wyżej stąpił, w 
większ 1 trud rię wprzęga, i tem się nawet 
zniża, że wyżej me sięga"...

Sięgi.Jźe wyżej i wyżej, nie schodząc z 
raz obranej drog '! N.echaj prawdziwa nauka 
stanie się twoim żywiołem, nabywaj wiado­
mości i dociekau nieznanych prawd, a czyń 
to nietylko, aby zyskać mienie lub chwałę, 
nawet nietylko z miłości dobra pospolitego, 
leoz najbardziej dlatego, że to dążenie jest 
naszym obowiązkiem, a świadomość tego po­
wołania nadaje umysłowej pracy wartość 
etyczną- wiedzę zmienia w mądrość. Sapere 
aude!u

Z kolei przemówił do doktoranda promo­
tor prof. dr. Bronisław Radziszewski. Podniósł 
on niezwykle pilną i sumienną pracę dokto­
randa jako ucznia, a następnie asystenta ka­
tedry chemii, — jego miłość nauki i ojczyzny, 
które to dwe uczucia wzajemnie ®obie towa­
rzyszą, — jego poważną pracę doświadczalną
0 trzech izomerycznych benzylo-tolnolach — 
wreszcie jego studya w kierunku fizoleo-che- 
micznym, który zmierza do reformy nauki 
chemii — jakoteż wyraził nadzieję, że wkrót­
ce już profesorowie będą mog1] poznać no­
we zdobyoze doktoranda na polu elektro-che- 
mii, której on się obecnie oddtje

Po tem przemówieniu i złożeniu życzeń 
doktorandowi, promotor odczytał w j-izyku ła­
cińskim przysięgę, na którą doktorand, trzy­
mając rękę na berle akademickiem, odpowie­
dział: „spondeo ac pol..;eor“ (ślubuję i przy­
rzekam) poczem promotor wręczył p. Negru- 
szowi ayplom doktora filozofii.

Następu’’ i zabrał głos p. namiestnik, któ­
ry wręczył p. Negruszowi w ‘mieniu i z p o­
lecenia Monarchy pierścień z brylantem, jako 
upominek dla tych, którzy w najszczytniejszy 
sposób ukońozyL dwe studya akademickie. Na­
miestnik powinszował p. Negruszowi pięknej
1 cennej jego rozprawy i wyraził nadzieję, że 
to tylko zadatek jego poważnej pracy nau- 
Kowej. Zaznaczył też namiestniu, źe dawna i tra­
dycyjna, a na naszym TTniwersy tecie pierwsza 
uroczystość promocyi „sub auspiciis imperato- 
ris", jest nietylko uznaniem Monarchy dla 
nauki, lecz i zachętą, aby młodzież już w cza­
sie studyów uniwersyteckich dążyła w szla- 
chetnem współzawodnictwie do jak najświet-

. niejszyoh rezultatów.
i W  końcu przemówił p. Negrusz. Podzię­

kował on namiestnikowi za orędownictwo w 
jego sprawie, senatowi i profesorom wydziału 
filozoficznego za poradę i przykład w pracy, 
wreszcie obecnym na uroczystości rodzioom za 
trudy, poniesione około jego wykształcenia. 
Podziękował też prof. K -dziszewskiemu za 
wytrawne rady i wskazówki, poczem złożył 
zapewnier'.e, że usilnem jego staraniem bęa^ie 
dorzucić bodaj cegiełkę wspólnej pracy dla do­
bra nauki i kraju.

Na tem skończyła się fca dla naszego 
uniwersytetu niezwykła uroczystośó-

Mały fejleton.
Jubileusz ziemniaka.

Przeciętny amator ciemniaków vel kartofli 
— któż ich nie lubi, młodych w całości, sta­
rych tartych czy przysmażonych, lub wre­
szcie pieczonych ? — nie może sobie wyoora- 
zić, jak nasi praojcowie mogH bez tej jarzyny 
się obchodzić ? Cóż dop:ero biedacy, dla któ­
rych w wielu okolicach kraju ziemniak stano- 
w. podstawę pożywienia ? A  przecież przed 
dwustu laty ziemniaLów u nas nie znano. 
I nietylko u nas ale prawic w całe’ środko- 
wei s irepia. Bo jakkolwiek sprowadzenie ziem- 
nit kow do Europy, przypisywane to Hiszpa­
nom, to angielskiemu żeglarzowi Drakemu, 
nastąpiło w końcu X V I wieku, uprawa rośli­
ny, dziko w górach Chilijskich rosnącej, bar­
dzo się powoli przyjmowała. Anglią a szcze­
gólniej uboga Irlandya, najwcześniej poczęły 
uprawiać ziemniaki. Później Belgia, lolandya, 
potroszę W łochy i Hiszpania. W' Niemczech, 
gdzie 7 czasem ziemn ak zająi tak wybitne 
miejsce, że Niemców obok przezwisk : „plu-
drów" i „szołdr", poczęto u nas na^y aó „kar- 
ioflarzami", dopiero pod koniec X V ±1 wieku 
rozpowszechniono sadzenie ziemniakór . V e 
Franoyi, ieszoze później, gdyz w połow ę X VIII 
wieku

Mimochodem zaznaczamy te szczegóły, 
pilno nam bowiem przejść do dziejów ziemnia­
ków w Polsce. Były one w końcu X V II wie­
ku .uszoze w ilką osobliwością: Jan III So­
bieski, spróbowawszy po raz pierwszy ziemnia­
ków w epoce pamiętnej odsieczy wiedeńskiej 
(1683 r.) — a jadł je pieozone ze stołu guber­
natora oswobodzonej stolicy cesarskiej hr. 
Starhemberga — bardzo sobie ouą jarzynę
upodobał

W  jednym z listów, p anyoh do Królo­
wej Marysienb.. wspomina o ziemniakach, na­
zywając je  z włoska: tortnfli, a posyłając wo­
rek ziemniaków, zaleca, aby starannie te

„kulki" do wiosny przechowano, dla posadze­
nia w ogrodzie wilanowskim.

Zdaje się, źe ziemniaki nie doszły swego 
przeznaczenia, czy też przez nieumiejętną 
uprawę zmarnowano sadzonki, albowiem do­
piero około 16y0 r , w’’ęc w siedm lat po od­
sieczy wiedeńskiej, ogrodnik wilanowski Pa­
weł "Wieńczaiek pod kierunkiem samego króla 
zasadził zagonek "uemniakćw, z których do­
czekano się plonu.

Podobno nowa jarzyna, jak wspomina 
Otwinowski, nie znalazła uznania u biesiadni­
ków stołu królewskiego. A  i sam Sobieski, za- 
padająuy ooraz bardziej na zdrowiu, miał za­
lecone przez lekarzy unikanie ziemniaków, 
uznanych za potrawę ciężko strawną. Tym 
sposobem uprawa ciemniaków w ogrodzie wi­
lanowskim, traktowana jako próba, została 
zaniechaną. Po zgonie Jana HI (1696 r.) zo­
stał jak wiadomo, wybrany królem August II 
Sas, y leiki lubowmk ziemniaków, już wów­
czas w Saksonii, a zwłaszcza w okolicy Dre­
zna rozpowszechnionych. Codziennie na stole 
królewskim musiał byó obok innych potraw 
półmisek ziemniaków smażonych w całości. 
Zdziwił się przeto August, że w Polsee tyle 
mu smakującej jarzyny nie znają. O ile więc 
przebywał w Warszawie, ziemniaki na stół 
królswski sprowadzano z Saksonii.

Panowie polscy, zaproszeni do stołu kró­
lewskiego poczęli kosztować „zamorskiego 
przysmaku" — tak bowiem ziemniaki jnazeze 
nazywano. Który zaś z magnatów gościł Króla 
lub dygnitarzy saskich u siebie, musiał o 
ziemniakach pomyśleć. Popyt więo na ziem­
niak' zaczął się w Warszawie zwiększać. A żył 
wówczas ogrodnik Jan Łuba, posiadający pod 
miastem ogrody owocowe i warzywne n« te- 
rytorynm Mokotowa i Rakowca, sięgające gra­
nic Warszawy aż pod ogrody misy.onarskie, 
inaczej „dwiętokrzyzk.ami" zwane. Ów Łuba, 
jako zięć Wieńczarka, ogrodnika wilanowskie­
go, zaznajomił się u teścia z uprawą ziemnia­
ków. Sprowadzi* tedy z Saksonii kilka wozów 
dobrych ziemniaków i te na przestrzeni jedne­
go morga w ziem’ doskonale nawiezionej, pra­
wdziwie ogrodowej, zasaaził na wiosnę w 1?01 r.

Było to więc przed ‘ŹOOtu laty, czyli, że 
w roku bieżącym mamy dwóohsetny jubileusz 
pierwszej na większą skalę uprawy ziemnia­
ków w Polsce. Byó może, iż i gdzieindziej od­
bywały się próby sadzenia ziemniaków, ale 
faatem jest, źe na targu warszawskim pu raz 
pierwszy w jesieni 1701 -roku ukazały się 
ziemniaki dostarczone z ogrodu Jana Łuby 
Snao ogrodnik ten miał z nowej jarzyny duże 
zyski, kiedy w następnym roku 1702 zasadził 
już pięć morgów.

Ziemniaki jednak nie znajdowały zbyt 
wielkiego rozpowszechnienia. Gotowane czy 
pieczone, pojawiały się na stołach magnatów 
i szlachty jako modna królewska potrawa, ale 
ogół szydził sobie z tego przysmaku. — Toó 
jeszcze Matuszewioz w swoich pamiętnikach 
ironicznie wspomina o ziemniakach (w połowie 
X V III wieku), nazy wając je  „niemiecko-saskim 
smakołykiem bez gustu, chyba dla mody spo­
żywanym"

Oi, którzy poczęli uprawiać ziemniaki na 
większą skalę jako pokarm, mający zastępować 
groch, kaszę lub klusk1’, znajdowali wśród służ­
by i czeladzi dziwne uprzedzenie do nowej ja ­
rzyny. ThnL np. na Podlasiu około Łukowe 
zdarzył się wypadek buntu służby wiejskiej w 
majątku któregoś z Ciociszowskich, jedynie z 
przyczyny dawania ziemniaków na wieczerzę 
i to nie codziennie, ale dwa, czy trzy razy na 
tydzień.

Piszący te słowa słyszał od swej starej 
piastunh z pod Żarek i Olsztyna, jak babka 
■ej urodzona w drugiej połowie X V III wieku 
za nic nie cho; ałe spróbować ziemniaków.

— U nas — mów da staruszka — nikt tego 
nie jadał, chyba świnie.

A  dziś nie ma wsi i miasta, gdeieby nie­
zamożny człoT .ek, zapytany, czyby się wy 
rzekł ziemniaków — nie odpowiedział: — Z 
głodubyśmy pomarli bez ziemniaków.

Właśnie lata nieurodzajów, tak zwane 
„głodowe" w końcu zaprzess ego i poozątknoh 
ubiegłego X IX  stulecia, najwięcej się przy­
czyniły do rozDOwszeonnienia ziemniaków Są 
przecież tysiące ludzi nie jedzącyoh cbleba, a 
zastępujących go ziemniakami.

Drogocenna to jarzyna, ale przy jedno- 
stionnem odżywianiu się ziemniakami, wpływa 
na zwyrodnienia fizyczne. W  izak z powodu 
ubóstwa materyi^ proteinowych, wartoś poży­
wna kawałka mięsa wołowego wag 610 gra­
mów równp • Iię... dziesięciu kilogramom zie­
mniaków. Moleschot opowiada, źe ten, eoby 
prac dni zył wyłącznie ziemniakami, nie 
mógłby już na nie zarabiać.

Dlaczegóż Niemcy, spoży trający tyle 
ziemniaków, są zdrowi i silni? Bo kraszą je 
obfioie i obok ziemniaków jedzą dużo wieprzo­
winy. A jak są za ziemniak wdzięczni, dowo­
dzi fakt, że w r. 1853 w Otfenbergu wznieśli 
pomnik Drakemu. za sprowadzeniu ziemniaków 
do Europy.

Nadmienimy jeszcze, że temuż Drakemu 
przypisują i sprowadzenie ziela tytoniowego. 
CLyba za ten prezent, nawet nałogowi pala­
cze, pomnika angielskiemu żeglarzowi nie po­
stawią.

Z izby sądowej.
L w ó w  14 października.

(Wojskowi przeciw dziennikarzom.)
W  sobotę po pauzie wzięto ponownie pod 

uwagę jeaen z drobniejszych wprawdz io za- 
rzutó v Głosu Przemyskiego; mimo to podczas 
zeznań świadków rozprawa w tym punko o 
przybrała niespodzianie zajmujący obrót. Szło 
o to, czy prawdą jest co Głos napisał, że sier­
żant Raozyński podozaa jakichś ćwiczeń w 
maju znęcał się nad znużonym żołnierzem 
Reiflerem. Otóż wieśniaczka Michalik, która 
była świadkiem tego zajścia, zeznaje, że gdy 
Reiller upadł zmęczony i towarzysze go pod­
trzymywali, sierżant Raczyński popychał go 
kolbą, a potem leżącego na ziami kopnięciem 
nogi zachęcał do wstawania. Staje wreszcie 
sam Reifle^, w wojskowem ubrania, i zeznaje, 
że Raozyńsk' popychał go szablą i gro: 1 
„chodź, bo dostaniesz „anbinden"". Co się 
zresztą z nim wtedy dniało, tego świadek nie 
pamięta, bo był nieprzytomny, więc nawet 
żadnyoh uderzeń nie ozuf

W obec tego, że w tonie zeznań świadka 
czuć pewną rezerwę i trwożliwośó, obrońca 
dr. Leser zadaie mn nastęoi. ąoe pytanie:

— Czy przedtem nim pan wyjechał na roz­
prawę, mówił z panem kto o tem ?

— Pan kapitan mojej kompan* Glaser mó­
wił, żebym zeznawał uważme (bedacht), bo

śoiągnę na siebie jeszcze inne kary i mogę 
potem skarżyć się u Pana Boga (beim Herrgott 
beschweren).

Dodaje świadek, że gdy artykuł inkry­
minowany pokazał iię w Głosie Przemyskim, 
groził mu kapitan Glaser, że za konszachty z 
redakcyą tego pisma będzie „aufgehangc".

Prokurator pytał jeszcze świadka czy 
sierżant Raczyński wszystko co czynił, czynił 
dla niego z życzliwości czy ze złości, a gdy 
świaden wahał Się w udpow idzi, pomógł mu 
dr. Schleicher pytań em : Czy jak panu mówił, 
żebyś par. wstawał, bo jak nie, to dostaniesz 
„Anbinden", to chciał tem panu okazać ż y ­
czliwość ? (Śmiech na sali).

Przewodnicząoy uchyla pytanie dra 
Schleichera, a pub M ożności grozi opróżnieniom 
sali.

Natomiast świadkowie Brenner i Eerg- 
werk, izraelici, którzy służyli podówczas w tej 
samej kompar , nie widzieli, by „pan feldwe- 
bel" b’’ł Reiflera. Stoją więc ich zeznania prze­
ciw zezna u om Michalikowej. Teraz przewo­
dnicząoy konstatuje, że świadek fcnlwebel 
Raczyński jest chory i 1 ie przybędzie; przy- 
tem okazuje się, że pewue informacyu o nim 
nosiada świadek Bergwerk. Wobec tego dr 
Leser pyta tego świadka • czy przed wyjazdem 
mówił z feldweblem Raczyńskim o rozprawie? co 
m ówił? itd., leoz przewodniczący usuwa te 
pytania, zmierzające do zachwiania wiarygo­
dności świadka zaprzysiężonego. Wówoza= przy­
bywa obronie niespodziany sukurs ze streny 
ławy przysięgłych.

Sędzia Better pyta Bergwerka;
— Czy pan już wysłużył w wojsku ? 

ś w i a d e k  Tak, trzy lata 
S ę d z i a  Ale pan będzie powołany do 

ćwiczeń j;.kó rezerwista ?
Ś w i a d e k .  TaK ’est, na drrgi rok. 
S ę d z i a .  I służyć pan będz.e w tej sa­

mej kompanii w Frzemyślu?
Ś w i a d e k .  Zapewne.
S ę d z i ą  Czy znowu pod Raczyńskim ? 
Ś w i a d e k .  Tego nie wiem.
S ę d z i a .  No, to juz mi wystarozy.
Na tem przerwano rozprawę do ponie­

działku.
Dził na stole najpierw znowu sprawa 

Reiflera. Matylda Schreiner zeznaje, że widzia­
ła, jak Raczyński leżącego na śmieciach Reine­
ra szarpnął za kark i zmusił go do powstania 
z ziemi. Kopania nie widzie,ła

Porem zeznawał feldwebel rachunkowy 
Lessing o pułkowniku Kruliszu i o „Uniermen- 
abuheilung*. Nie wie on nic o sekatnrach Kru- 
lisza, nie wie, czy „mannschaft" sl arżyła się 
na utworzenie oddziału „unfermistów", ani o 
tem, żeby grożono masowem samobójstwem. 
Powiada zresztą, że to należy do feldwebla 
służbow ago, bc on sam me styka się z „mann- 
schaftem".

P r o k u r a t o r :  Ale w kancelaryi, w której 
pan urzędowałeś, koncentrowało się przecież 
wszystko Czy była tam jaka księga zażaleń ?

Ś w i a d e k ,  Jest „Rapportbuch ffir Bitten 
und Besch werden".

P r o k. Czy korzystał kto z tej k~ęgi, 
żeby się skarżyć na pułk. Kruhsza ? 

o w i a d e k. Nikt się nie skarżył.
Ob r .  d r. L  i 1 i e n. Czy wiadofuo panu

0 tem, że nakłauano wysokie kary na żołnie­
rzy za to, że miotła była nie na swojem miej­
scu ? źe flaszki nie były dobrze wyczyszczone ? 
że żołnierz przyszedł do raportu, me wypoma­
dowawszy sobie wą»ów ?

Przewodnicząoy uchyla te pyuania, obio- 
na odwołuje się do uchwały trybunału. Trybu­
nał zatwierdził zarządzenie przewodniczącego, 
motywując je  tem, źe świadek nii jest kom­
petentnym do krytykowania swych przeło­
żonych.

Świadek Fuss, podoficer rachunkowy, sły- 
dzał od „inspect.ś nsfreitra", że kucharz woj 
skowy Hryciuk enciał się zastrzelić, z obawy, 
że go za pewne »rz« kroczenie jego feldwebel 
będzie , ozpicem brać" (sekowaó). Tym feldwe­
blem był świadek sam.

) r. I - i  1 i e n. Czy były iakiekaiy za to, 
że miotła nie na jwojem miejscu ?

“ wiadek odpowiada: „tak est", zanim 
jeszcze przewodniczący zdołał uchylić pytanie
1 zakazać Fussowi odpowiedz

D r. L : l i e n. A ozy były kary za to, ie  
flaszek dobrze nie wyczyszczono ?

P r z e w. Uchylam pytanie, mech pan nie 
odpowiada.

D r. L i i  i e n Ale może pan odpowie­
dzieć, zanim jeszcze pan przewodniczący pana 
upomni. Czy przed pańdkim wy jazdem mówił 
kto z panem o zeznaniach, które ma pan 
złożyć?

P r z e w. Na to pytanie pozwalam 
D r. L  i 1 i e n. Ja ośmielę się zwrócić n- 

wagę Y/ielmożnego pana przewoduloząoego że 
pozwolenie w tym wypadku jest niepotrzebne.

Odczytano potem z aktów udzielone przez 
wojskowość wykazy kar niektórych żołnierzy, 
kar wymierzonych poo pułu. Krnliszem. 
Powtarzają się tam wciąż słowa : „Zimmer- 
arresl'1, „Einzelnarrest11, „Kasernarrest11, „Span- 
gen". Kary te wymierzano za przewinienia, 
np. takie: pewien żołnierz powiedział żołnie­
rzowi innej kompanii o śludztwie przeciw je^ 
dnomu ze swoioh kolegów, dostał za niedyskre- 
cyę 15 dni aiesztu: >nny, Który «'ę fotografo­
wał z medalem jubileuszowym, do którego nie 
miał prawa, dostał 17 dni aresztu, inny za 
spóźnienie się do raportu, dostał „ 8pangen“ 
itp. Obecny na sali śwl. dek Lessing dostał 10 
dni „Einzenlarrest" za „Ausserachtlassung aer 
Dienstpflichten11. Na zapytanie dr. Zippera, 
świadek Lessing specyabzuje tę ogólnikową 
formułkę, wyjaśniając, że szło o to. żt pod ­
władny mu kucharz mewyczyścil flaszk. zar­
dzewiałej, że w pokoju profesyonistów, szewc 
siedział na swojei bluzie.

Świadek Fuss rozpytywany szczegółowo 
co do faktu usiłowanego samobójstw! kmharza 
Hryciuka, opowiada, że raz pułk. Krulisz w 
kuchni którą świadek miał nadzorować, zna­
lazł w szafliku resztki ryżu z „menaży". Po­
nieważ dzadiki powinny były byó o tej porze 
ozyste, a resztki obiadu powinno się wyrzucać 
do kanału, p nłk. Krulisz skazał świadka na 10 
dni „Zimmerarrest". Wtedy świadek powiedział 
do kucharza: „To twoja wina, no, teraz bę­
dziesz miał święte życie w kompanii". Hry- 
ciuK tem się przestraszył, bo mniemał, że feld­
webel będzie go „szpicem brać" i poszedł 
gdzieś na całą noo, potem rano wrócił ziryto­
wany i zielony na twarzy, a „inspectionsfrei- 
ter" aoniósł świadkowi, że nucherz chciał się 
w nocy zastrzelić, świadek wypytywał Kuoha- 
rza, 00 mu jest właśoiwie, na co Hryciuk od­
rzekł, że mu wszystko jedno na świoeie.

Potem kilku świadków zeznawało co do

Jako pewną i korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy
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PRZEGLĄD z dnia 15 Pazd^Braika 1901.
zarzuconego por. Tsohauaerow męczenia żoł- 
i ierzj za pomocą częstego aplikowania przy 
egzecyrce „1 laufsehrit i „N^feder".

Świadek Zarembe patrzył na tę egzeoy 
kę czasami z daleka i dziwii się, że te „lauf- 
schritty" i te „nieder" tak długo trwają, tu­
dzież, ie  odbywają się na szutrze, nie wie je ­
dnak, kto dowodzi! tym oddziałem. Świadek Fast 
opowiada, żez  ust jaki jgoś żołnierza słyszał, iż 
jakiż porucznik Ozauderer męczy icb; żołnierz 
ów wypowiedział wówczas pod adresem tego 
porucznika siarczyste przekleństwo.

Świadek por. Tschauder twierdzi, że ko 
mendę „laufschritt" i „nieder" apliaował we­
dług przepisu, przyznaje, że jest „streng“ . Czy 
na terenie, na którem odbywały się te egze- 
cyrki, był miejscami szuter, tego świadek mc J 
parni ęt a.

Świadek Zaremba uodaie do swych ze 
znań, że mu się zdąie. iż porucznik Tschauder 
]est tym samym, którego widywał na egze- 
cyrkach, bo i tamten był wysokim blon­
dynem

Potem zarządzono przerwę.
*

*Lwów 14 października.
(Zabójstwo).

Rozprawa przeciw leśniczemu Hugetowi, 
oskarżonemu o zabójstwo schwytanego na kra­
dzieży w ies-e chłopa, skończyła się w so­
botę tern, że pr,kurator po zeznaniach świad­
ków odstąpił od oskarżenia.

iL SO N IK A .
Lwów 14 października.

Now y marszałek. Andrzej hr. Potocki est 
potomkiem Ignacego Potockiego, ostatniego mar­
szałka koronnego, którego dwaj wnukowie Artur i 
Alfred osiedli w Krzeszowicach i Łańcucie w Ga- 
licyi. Syn Artura, Adam Potocki odegrał wybitną 
rolę w publicznem życiu (iaiicyi, a jego obywatel­
skie cnoty zjednały mu ogólną sympatj ę. Ożeniony 
z Katarzy ną Branicką, prowadził hr. Adam w Krako­
wie otwarty dom, którego staropolska gościnność 
dobrze była znana w całym kraju. Najstarszy syn 
hr. Adama hr. Artur, umarł w młodym stosunkowo 
wieku, nie pozostawiając męsl ‘ego potomka; głową 
zatem tej linń domu Potockich, jest obecny mar­
szałek.

Andrzej Potocki urodzi1 się w r. 1861; uczył 
się w domu i uczęszczał dopi1 ro do 8 klasy giv 
mnazyum św. Anny, gdzie też zdał egzamin doj­
rzałości z odznaczeniem. Studya prawnicze ukoń­
czył w Krakowie i tu złożył doktorat, uzyski.wszy 
promocyę „sub auspiciis imperatoris". Po odbyciu 
wojskowe służby jednorocznej, hr. Andrzej wstą­
pił do służby dyplomatycznej, którą jednak porzu­
cił natyonmiasi po śmierci brata, aby się poświęcić 
zarządów, swoich obszernych dóbr.

Pierwszy raz wystąpił na widownię publiczną 
w 1895 r. podczas wiecu katolickiego w Krako­
wie; potem sprawował wszystkie ważniejsze urzędy 
wybieralne. Był więc posłem do Sejmu i R&dy 
państwa, radzcą miejskim, delegatem do Towarzy­
stwa ubezpieczeń, pracował w Radzie powiatowej 
cnrzanowskiei i w Towarzystwie rolniczem, które­
go jest obecnie prezesem. Można śmiało powiedzieć, 
że nie było w kraju instytucji puulioznej, w któ­
rej by hr. Andrzej nie brał udziału, przebył zatem 
dobrą szkołę, co mu niezmiernie ułatwi sprawowa­
nie eodi ośc' marszałka, Ożeniony z piękną i nie­
zmiernie 8j mpatyczną hrabianką Krystyną Tyszaie- 
wiczówną z Wak' na Litwie, jest hr. Andrzej 
ojcem sześciorga małoletnich dzieci. Lwów zyska 
w domu nowego marszałka potężną dźwignię towa­
rzyskiego życia.

Krajowa komisy* przemysłowa Pod prze­
wodnictwem marszałka Potockiego odbyło się wczo­
raj w "Wydziale krajowym posiedzenie komioyi kra­
jowe- dla t praw przemysłowych. Obecnych było 21 
członków. Oprócz podań o pożyczki i zasiłki na 
cele przemysłowe załatwiono na tem posiedzeniu 
także preliminarz budżetu wydatków funduszu kra­
jowego na cele popierania przemysłu, tudziez na 
szkoły przemysłowe i handlowe na rok 1902. Su­
ma wydatków preliminowanych na ten cel na rok 
1902 wynosi 452.142 koron, tj. o 30.000 K. wię­
cej, niż na rok bieżący.

Na podstawie referatu radzcy dworu Franke- 
go o wnioskach, zmierzających do zakładania w na­
szym kraju szkół, przygotowujących teoretycznie 
do tei ru uowama w rzemiosłach, oświadczyła się 
komisja na razie przeciwko takim szkołom, zwła­
szcza, że i w innych Krąjaeń nie okazały się one 
praktycznemi. Natomiast postanowiła komisya do­
magać się utworzenia w Drohobyczu wzorowej szkoły 
rękodzielniczej.

Proces o ordynacyę rydzyńską — jak
wiadomo z sobotniego telegramu — rozstrzygnął 
sąd leszmeński na nienorzyść rodziny Potockich, 
zatem w myśl tego wyroku, majątek rydzyński 
przechodziłby na własność rządn pruskiego, wzglę­
dnie pruskiego kolegium szk ilnego w Poznaniu, 
jako togo, na którego z mocy traktatów rozbioru 
Polski, przechodzą prawa polskiej komisyi eduka- 
kacyjnej, która w razie wygaśnięcia rodu Sułkow­
skich i Potockich, miała objąć tę ordynacyę w po­
siadaniu. W myśl statutów ordynacyi każdy powo­
łany do sukcesy, członek rodziny miał pod utratą 
swych praw zrobić donacyę z trzeciej części swe­
go majątku w celu powiększania majątku ordyna- 
cyjnegc. Otóż sąd jesznieński w motywach swego 

wywodzi, że kilka pokoleń nie zastosowało 
się do tych przepisów statutu ordynacyi. Preten­
denci z rodu Potockich natomiast powołali się na 
to, że dziadek ich, hr. Tomasa Potocki, uczynił był 
przed laty warunkową donacyę na wypadek bez­
dzietnego zgonu. Wyrok lesznieński będzie przeto 
rozstrząsany jeszcze w wyższych inutancyach są­
dowych.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwość; przeniósł adjunkta sądowego Władysława 
Bar.manskiego z Radłowa do Łańcuta, oraz nadał 
adjunŁ cowi sądowemu dla okręgu krukowukiago 
wyższego sadu kraj., Franciszkowi Knapikowi po­
sadę adjunkta w Radłowie. Minister spratt .edliwo- 
ści przeniósł dalej adjunktów: Antoniego Jarzębiń- 
skiego z Tyczyna do Krosna, Franciszka Roiafussa 
z Ołogowa do Gorlic, Maryana Błotnickugo z Gło­
gowa do Milówki, Bronisława Woj carskiego 
z Krosna do Dębicy, wreszcie zamianował adjun- 
ktam sądowymi auskultantów: Michała Józefa Ce- 
iewicza i Władysława Kuncego, obu dla Ołogowa, 
s Luuwika Kwiecińskiego dla Tyczyna.

Konsystorz biskupi gr. kat. w Przemyślu za­
mianował ks. Kornelego Kuzyna proboszcza w Be­
sku, kanonikiem z prawem używania rokiety i man­
tolety.

Przerwa ruchu koleiowepo. Z powodu 
Uszkodzenia toru przez wylewy aż do odwołania 
W utrzymań" ruch ogólny pomiędzy stacyam1 Karls- 
berg i Broaina, na bukowińskiej kolei żelpznej 
Hadikfalwa-Brodina.

K .niki uniwersyteckie. Ambulatorya w kli­
nikach dia chorób wewnętrznych, kobiecych, wene­
rycznych i sKÓrnych otwarte są już codziennie w

godzinach od 8 do 10 rano, w klinice dla chorób 
ocznych codziennie od 10—12 rano. Ambulatoryum 
w klinice chirurgicznej otwartem będzie dnia 21 bm.

Proboszczem  ewangelickim we Lwowie 
w miejsce śp. Emila Graiia parafianie wybrali wczo­
raj pastora z Jagerndorfu na Szląsku, Pawła Po- 
mykacza.

Odpowiedzialność dawnego zarządu gal. 
Kasy oszczędności. Dnia 22 b. m. odbędzie się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków gali­
cyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie. Na po­
rządku dziennym umieszczono sprawozdanie kom. 
syi wybranej na walnern zgromadzenin członków 
Kasy dnia 18 kwietnia br. o wniosku dra Tchorz- 
n, 'kiego. Jest to sprawozdanie osobnej komisyi dla 
zbadania odpowiedzialności b. członków zarządu 
Kasy za popełnione w tej instytucyi nieprawidło­
wości, które doprowadziły do milionowych strat. 
Referentem będzie dr. Józef Pająk

Polscy uczeni zagranicą. Dr. Antoni Kosta- 
necki, brat profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
otrzymał katedrę ekonomii politycznej w frybur- 
skim uniwersytecie katolickim

Z  początkiem listopada rozpocznie się u 
nas sezon operowy. Przegotowania są już w peł­
nym toku. W ciągu bieżącego tygodnia przybywa 
z powrotem maestro Spetrino i osobiste nad niemi 
obejmie krownutwo.

Orkiestra będzie już w najbliższych dniach 
skompletowana. Pozyskano dla niej wiele sił wy­
bitnych, a w ich rzędzie p. Rraolfa Domana, lau­
reata konserwatoryam wiedeńskiego, który zajmie 
u nas stanowisko pierwszego skrzypka.

Ulewne deszcze Z  dni ostatnich wyrządzi ły 
już wiele szkód w komunikacji. Obecnie, jak do­
noszą z Kałusza, Halicza i Śniatyna, zachodzi o- 
bawa wylewu rzek, które znacznie wezbrały.

Pojodynek. W Kołomyi odbył się tymi 
dniami pojedynek między pewLym weterynarzem 
wojskowym a pewnym porucznikiem piechoty. Po­
rucznik uia być niebezpiecznie ranny. Powodem 
pojedynku był konflikt na tle spraw służbowych.

Delegaci Rady m. Lwuwa odbyli wczoraj 
dług^ naradę w sprawie ubliżającego wyrazu „ wa­
ra", zwróconego do delegatów na ostatniem posie­
dzeniu Rady miejskiej przez dra Loewensteina. 
Z powodu zapewnienia upoważnionych do tego 
osóL, że dr. Loewenstein delegatów przeprosi, po­
stanowiono nie składać mandatów delegackich, o 
czem zrazu delegaci myśleli.

Szerek pogadanek w Czytelni katolickie! 
rozpocznie we środę dnia 16 bm. pogadanka pre 
zesa p. M. Thulliego na temat dla członków sto­
warzyszenia nader aktualny: „Z powodu dziesię­
ciolecia czytelni katolickiej we Lwowie". Obrachu­
nek ten, to dla pierwszych i wiernych członków 
miłe wspomnienie; dla młodszycb i świeżych sił 
drogowskaz, oraz poznanie celów i dążeń naszych, 
dla wszystkich zaś chętnych do pracy w obozie 
katolickim, sposobność do policzenia sił, wzmocnię 
nia organizacyi, do odszukania dróg przez chetne 
rady dla dalsze! zbożnej pra'cy społecznej ! Goście 
przeio będą mile widziani i słuchani. Początek o 
7-mej. Lokal nowy w lynku 1. 3G II piętro.

Prot. Mommsen, słynny historyk, obenodził 
wczoraj w Berlinie 50-letni jubileusz profesorski.

Balonem z Europy do Afryki. Wczoraj 
wzn;Ó8ł się w Talonie balon i puścił się w drogę 
do Algieru. Z pewnego parowca, który płynął z 
Algieru, widziano wczoraj balon ten w oddalę 
niu 50 mil od Marsylii.

Szczególna petycya w stanie Jowa krąży 
obecnie petycya, zaopatrzona już w dziesiątki ty­
sięcy podpisów, żądająca, aby ciało Ozolgosza, mor­
dercy prezydenta Mac Kinleya, byłe po egzekucyi 
utopione w oceanie, a nie zanieczyszczało ziemi 
amerykańskiej.

Dyabeł W skrzyni. Znany publicysta i lite­
rat, ks. prałat Jan Onatowski, opisuje w Przeglą­
dzie Katolickim następującą hecę, jako przyczynek 
z wyrodni, mia religijnego na tle beretyckiem.

W Rotterdamie, w lokalu Armii Zbawienia 
przy Hofstraat, zapowiedziano olbrzymiemi afiszami, 
transparentami, wozami reklamowymi nadzwyczs jne 
posiedzenie-nabożeństwo. Na nabożeństwie tem od­
będzie się ni mniej ni więcej tylko „przedstawie­
nie dyabła v skrzyni . Nie potrzeba mówić, że 
lokal sekty, która już zacaynała się mieszkańcom, 
szczerze zresztą protestanckiego Rotterdamu, prze­
jadać i nużyć, zapełnia się na taką uroczystość po 
brzegi. Nie ma łatwo wierniejszej i bardziej przesą­
dnej publiczności, jak wysoko cywilizowana publi­
czność wielkich miast, zwłaszcza protestanckich.

Zbieiają dię więc tłumy i czekaj? w naprę­
żeniu na dyabła. Zebranie otwarto w zwykły spo­
sób hymnem i przemową, ale publiczność była tak 
nerwowa 1 niespokojna, tak niecierpliwią domagała 
się końca nymuów, głusząc je wołaniem o dyabła, 
że trzeba było zaraz na wutępiu wezwać interwen- 
cy. policyi i usunąć kn wielkiej ich rozpaczy naj­
ciekawszych zwolenników nieprzyjaciela rodzaju 
ludzkiego.

Zaczęto znów śpiewać, kiedy naraz uwaga 
publiczności wstała odwrócona niespodziauem wi­
dowisk 3KL. Trzech obecnych wśród „pobożnych1 
akrobatów stanęło na głowie. Myślano, żc to nad­
zwyczajny dodatek do programu. Saloation-armg 
lub takie niespodzianki. Nie wchodziło to jednak 
w program, więc Kapitan z estrady udzielił trzem 
grzesznikom napomnienia i wezwał ich do pokuty. 
Grzesznicy zawołali, że czują skruchę i „łaskęu i 
pospieszyli siąść na „ławce pokutujących" (niby 
wedle dawnego obyczaju szkolnego „soamnus rsi- 
norum"), za chwilę jednak znów ustawili się 

w piramidę", wskakując sobie nawzajem na ra­
miona. Tym razem trzeba było użyć policyi dla 
usunięcia szczególnego gatunku pobożnych.

Akrobaci protestowali, trzeszcząc w niebo- 
głosy, że ich w ten sposób duch natchnął i że w 
tt>j formie chcą odbywać sw® nabożeństwo. Publi­
czność, które] takie nabożeństwo się podobało, za­
częła klaskać akrobatom, wvzeuzczeć na „kapitana" 
i robić awantury, a w końcu zażądała zpiekielnem 
wyciem „dyabła w skrzyni", grożąc, że jak go nie 
pokażą, lokal rozwali. Wówczas dopiero ku wiel­
kiej ogólnej radości, wśród ob lasków zagłuszają­
cych hymny, przyniesiono pakę, którą po stoso 
wnej przemowie otworzył „kapitan" wydobył z 
niej : talię kart. damski kapelusz i flaszkę z wód­
ką, . „ko trzy postaci, jakie dyabeł w świeeie przy­
biera w grze, pysze i pijaństwie.

Symbolizm ten jednak pobożnym parafianom 
nie przypadł do gustu. Wołano, ażeby im dać dya­
bła, chcioii mieć dyabła. Bez dyabła nie było za­
bawy... chcę mówić, nabożeństwa. W końcu zrobio­
no kocią muzykę i polieya piąty już raz w ciąga 
jeanego „nabożeństwa" wkroczyła dla przywrócenia 
porządku. Ody ekscedentów wyrzucono za drzwi, 
kapitan zaintonował hymn dziękczynny z powodu 
zwycięstwa nad filiotynami.

I w ten to sposób na całym wysoko cywili­
zowanym Zachodzie odbywa się propaganda „oświe­
conego" protestantyzmu, — i do takiego to zabo­
bonu starają się nawrócić „ciemny i zacofany mo 
tłoch katoL ki" różni newangeliści" i „oficerowie" 
zbawienia luterskiego we Francyi, Włoszech i 

I Austryi.

Amerykańska reklama powieści. W mie- 
sięczniiiu literackim New York Critic znaj a uje się 
tego rodzaju ogłoszenie: „Najznakomitszy romans 
Belly Boler! Jeden z najlepszych i najświetniej­
szych jej utworów, głośny pod nazwą „Zona swe­
go męża!!!" Z udziałem ośmiu (8) najsłynniejszych 
pisarzy. Sensacyjne!!! Wstrząsające!!! Patety­
czne!!! Wzruszające do głębi!!! Siedm (7) boha­
terek: cztery blondynki, trzy brunetki. Szesnastu 
(16) bohaterów: 1 książę, 1 hrabia, 1 ka-ciarz,
2 morderców, 3 złodziei, czworo (4) rozwiedzio­
nych małżonków, 1 gimnazyasta, 3 pastorów. Wi< 1- 
ka potrójna intryga!!! Rsec_ rozgrywa się jedno­
cześnie w Londynie, Dublinie i... Smoleńsku!!! 
Wszystkie wydarzenia i wszystkie osoby wzięte 
wyłącznie z rzeczywistości (klucz do ich nazwisk 
przy każdym z osobna egzemplarzu). Epizody głó­
wniejsze : 2 katastrofy kolejowe, 6 wesel, 5 mor­
derstw, 7 kradzieży, 2 porwania, 12 scen wielko- 
światowych, 9 skandalów, 15 uwiedzeń, 2 łoża 
śmiertelne, 1 wybuch podziemny. Pozostało nie 
wiele jeszcze egzemplarzy. Uwaga. Mody i stroje 
opisane są w tym romansie prze* Gypa, sceny mi­
łosne przez (Ellę) Miller U., katastrofy kolejowe 
przez Jokaja, porwania i uwiedzenia przez Edgara 
Baltius, sceny wielkoś wiato we przez ńnnę Kata- 
i zynę Grin, skandale przez J., obrządki Ł ślnDne i 
weselne przez grono starannie dooranych i wysoko 
wykształconych... biskupów (sic), bibosze i awan­
turnicy nakoniec przez Stefana Krena"

Księżna szansonistką. w Paryżu wystąpić 
ma na scenach szansonetkowych tamtejszych księż­
na Adolfowa von Wrede, roden Węgierka, która, 
opuszczona przez męża, w ten sposób stara się za­
robić na życie. Po raz pierwszy wystąpiła w ubie­
głym sezonie kąpielowym na scenie kasynowej w 
Bin-ritz z ogromnem powodzeniem. Obecnie zaan­
gażowano księżnę do Queens Hall londyńskiej, po 
czem przybędzie do Paryża.

Zmarli. We Lwowie Tytus Koczorowski, star­
szy 'nspektor podatk wy ze Skałatu, lat 56; Wil­
helmina Stoekmann, sierota po superiniendencie, lat 
76; Józefa z Potockich Biernacka, wdowa po o- 
bywatelu m. Lwowa, lat 79. — W Dołheir Józef 
Gozdawa Godlewski, właściciel dóbr, lat 76. — 
W Czerniowcach Józef Wisłocki, tadzca dworu, 
emer. dyrektor dóbr gr. or. funduszu religijnego 
na Bukowinie, eden z najzacniejszych członków 
bukowińskie, Polonii. — W Krakowie En.'lia z Źa- 
lińskich Adamowa, żona wicesekretarza lwoysłnej 
Izby handlowej; zwłoki będą sprowadzone do Lwo­
wa i pochowane we środę o godzinie 10 przed połu­
dniem na cmentarzu łyczakowskim. — W Droho- 
wyżu Michał Stepek, dyrektor zakładu sierót fun- 
dacyi hr. Skarbka.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+■ 5, w poł. 
4- 10 R. Bar. 762. Podnosi się Pochmurno. 

Trze źw o ść  orzedewszystkiem.
Konkurent Jakto, więc pani nie wiirzy, że 

panią kocham? Niech mnie piorun trzaśnie, je­
żeli łżę !

Bogata panna. Ależ panie, pan steje się nie­
przyzwoitym.

Konkurent. W sprawach pieniężnych, proszę 
pani, niema mowy o przyzwoitości!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek wznowienie „Marcowy kawa­
ler" krotochwila w 1 akcie Józefa Blizińskiego, 
gościnny występ K. Kamińsk >go i „Boubouroche" 
sztuka w 2 aktach J. Courtelina z p. Romanem 
w roli tytułowej — We wtorek po raz YTTmy 
„Jabuka" czyli „święto abłek" operetka w 3 aktacb 
Jana Straussa. — We środę po raz Iszy „Popiel 
i Piast" tragedya w 5 aktach z legend i podań 
historycznych przez Mieczysława Romanowskiegc 
z nową i wielką wystawą; w przedstawieniu bierze 
udział cały personal teatru — We czwartek po rar 
ligi „Popiel i Piast". — W  piątek pc. raz Tllci 
„Popiel i Piast". — W  sobotę „Bogaty wujaszek" 
komedyt w 4 aktach Karola Karlweisa. Gościnny 
występ K. Kamińskiego. — W niedzielę o godz. 
wpół do 4tej po bił. „Wesoła dwójka" operetka 
w 8 aktach Ziehrera. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz IYty „Popiel i Piast".

Cześć ekonomiczna.«.
Wieotsh, 12 październiki

Mimo, że na giełdzie tutejszej b~akło 
dziś ochoty do zawierani i interesów spekula- 
cyjnych, kursa jednak trzymały sit, dobrze 
a niektóre nawet papiery, jak akcye kolei 
północno-zachodniej, czeskie akcye kopalniane, 
Runa Murany i akcye tutejszych banków po­
szły w górą. Ucierpiały tylko z powodu braku 
obrotów A lp 'ay i akcye redytowe. Do utrzy­
mania sią silnej tendency znacznie przyczyni­
ły sią pomyślne wiadomości z rynków zagra­
nicznych, albowiem zarówno w Berlinie, jak 
w Londyrie usposobienie giełdy było dziś 
trwale dobre. — Z Nowego Yorku donoszą, że ma 
tam niebawem przybyć z Japonii margrabia 
Itc w celu zaińągruęcii pożyczki w sumie 50 
milionów dolarów na budową kolei w Japonii 
i na wyspie Formozie. — W  austryacl ich fa­
brykach wagonów daj 9 eią obecnie odczuwać 
brak pracy. Trzy fabryki z tego pcwoau wy­
stosowały do zarządu olei północnej ii_ E 3r- 
dynanda prośbą o poczynienie zamówień. Czy­
niąc zadość tej prośbie, kolej ta zamówiła 90 
wagonów ^osobowych i 322 towarowych za 
ogólną sumą 3,400.000 koron.

Ostatnie notowania:
Kredyty anso- 620 50, węgierskie 629-5C, 

Anglobanki 263’50, Uniony 519 00, Bank-  ̂»- 
reiny 42950, Lftnderbanki 40000, Ludwik1 
427 80, Czemiowieokie 522 50 Elbethaie 465-50, 
B.onta papierowa 9855 srebrna 9845, au- 
stryaoka złota 11885. austr. renta wal. kor. 
96‘60, wągiersJta złota 118 55, węgierska renta 
wal. kor. 92-70, dukać 11’31. 20-franków. 19-00 —, 
20-markówka ’uc.e 2 53—.

§ Z  kolei. Stacya Wossów w obrębie dyrekcyi 
kolei państwowej w Pradze na kolei lokalnej 
B.:nter- Trebau-Locha^itz została z dnien. 18 wrze- 
śnia 190 i otwartą dla nieograniczonego ruchu oso­
bowego i towarowego.

TEliEGRAMfiRZB&LADr.
Praga 14 października Mężowie zaufania 

okręgu miejskiego Śmichów Karlin, którego 
mandat do Rady państwa jest opróżniony 
skutkiem śmierci dra Kcnzla, wystosowali pi­
smo do ministra Rezeda z prośbą, abv w tym 
okręgu postawił swoją kandydacarę. Minister 
Rezek oświudczył, że ze wzglądu na swoje 
stanowisko, jako członka gabinetu urzędnicze­
go, nie meŻ6 przyjąć tej propozycyi.

W  Budziejowicach wybrano posłem do 
sejmu czeskiego kandydata nf omiecko-postąpo- 
wego 2,138 głosami. Kandydat czeski otrzy 
mał 2.112 głosów.

Paryż 14 października. Rada gabinetowa 
uchwaliła zwołać oarlamont na 22 bm. ~W izoie 
deputowanych toczyć sią będą równocześnie

obrady nad premiami wywozowem' od oukru 
premiami dla marynarki handlowej, oraz nad 

nad budżetem.
Na wniosek ministra sprawiedliwośoi ra 

da gabinetowa zamianowała generałów : Meu-
siere, Daras i Mourla, oraz admirale Duech 
czfonkanr rady Legii honorowej, w miejsce 
tych, którzy z niej przed Kilkoma dniami wy­
stąpili.

Kapsztad 14 października. W  Middelbur- 
gu stracono onegda i komendanta Boerów Lo- 
thera.

Londyn 14 października. Od 15 września 
o. r. schwytano ogółem 18 dowódzców boer- 
skieh i zasądzono ich na wieczystą banicyę z 
południowej Afryki.

W e F-yburgu stracono w sobotą na szu­
bienicy 2 Boerów, schwytanych po dwaaroó z 
bronią w ręku. Zasądzonemu na karą śmierci 
w Barkiywest farmerowi zamieniono tą karą 
na rO lat ciężkiego więzienia, a 2 innych far­
merów, zasądzonych również na karą śmierci, 
ula ikawione na deportacyę.

Sofia 14 pażd-ierniKa. Amerykańska misjo­
narka Stone, którą porwali rozbójnicy, znajduje się 
obecnie w małej wiosce nt granicy turecko-buł- 
garskiej. Banda zbójecka żąaa, aby okup za nią 
złożono w Bułgaryi. Niejakiego bułgarskiego han­
dlarza koni. który był ćwiudkiem porwania misyo- 
narki, aresztowano na żądanie amerykańskiego 
konsula, gdjż zachodzi podejrzenie, że „est on 
wspólnikiem bandytów.

Glasgow 14 października. Nu przybyłym do 
portu tutejszego okręcie „Bawaryc’ “ stwierdzono 
wyps.dek dżumy. Zachorował mianowicie pewien 
majtek indyjski.

Simla 14 października. Z Kabulu donoszą, 
że panwo tam zupełny spokój. Naczolnicy rożnych 
plemion przybyli do Kaouln celem złożenia hołdu 
nowemu emirowi.

Neapol 14 D&ździerniba. Stan zdrowia osób 
intei-nowłnycb na Nisidzie jest zadowalający. W o- 
statuich dniach nic zaszedł żaden nowy wynadek 
dżumy.

Pekin 14 października. Pełnomocnicy chińscy 
wręcz, li wczoraj posłowi hiszpańskiemu, ,ako dzie 
kanowi tutejszego ciała dyplomatycznego, bon na 
450 miLonów taelów, stanowiących część kont-ybu- 
cyi wojennej.

Zagrzać 14 października. Reskryptem kró­
lewskim zwołano sejm KroacKi na 24 bm.

Wiedeń 14 • ażdziernika. W sobotę popołu­
dniu odbyła się pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów dr. Koerbera kilkugodzinna rada mini- 
steryalna, w której wzięl. udział wszyscy przeby­
wający w Wiedniu członkowie gabinetu.

Prezydent Izby Panów ks. Windischgraetz 
i prezydent Izby deputowanych br. Yeuer przybę­
dą dzisiaj do Wiednia.

Bombaj 14 październiku. W  Peazewaul zmo­
bilizowano z wielkim pośpiechem dwa lazarety wo­
lowe. Słychać, że uczyniono to tylko dla ostrożno­
ści na wypadeK, gayoy sytuacya w Afganistanie 
wymagała ściągnięcia znacznej ilości wojska angiel­
skiego.

W arszawa 14 października. Ks. arcybisKup 
Popiei po otrzymaniu od rząat rosyjtkiego urlopu 
zagranicznego, udał się dziś rano do Krakowa, dc 
okulisty Wicherkiewicza. Zarząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiHj przeznaczył dla ks. arcybiskupa wagon 
salonowy.

Pekin 14 października. Wydano dwa no­
we dekrety wzywające urzędników, by ściśle 
przestrzegali i dotrzymywał warunków po­
koju, zawartego z mcearstwam i, celem umo- 
żUwiema państwowej reorgamzaoyi, albowiem 
tylko w ten sposób da sią utrzymać niezale­
żność Chin.

Konstantynopol 14 października. Sułtan 
rozkazał przyśpieszyć roboty około budowy 
kolei żelaznej z Hedżadu dc Mekk i i polecił 
bprowadzić inżynierów z Belgii.

Londyn 14 października. Do Daily Teee- 
graphu donoszą z Konstantynopola, ie  Anglia 
zawiadomiła Portę, iż nie zamierza obsadzić 
Koweitu, ani też nie chce naruszyć praw suł­
tana Anglia oświadozvła zarazem, że nie może 
dopuścić, aby inne mocarstwo obsadziło Ko- 
weit.

Madryt 14 października. Zawarta z Ma- 
rokkiem umowa w spruwie rabunku dokonane­
go przez Marokk&ńczyków na kupnu hi szpań- 
skin postanawia, że Marokko ma zapłacić 
Hiszpanii 158 tysięcy pesetów w przeciągu 
5C* dn.

Jak donoszą z Dijon, przyszło tam do 
demonstranyj i bójek podczas wczorajszej pro- 
cesyi jubileuszowej w której brało udział tak­
że około 1.000 kobiet Tłum ludności powitał 
procesyą gwizdaniem. Żandarmerya dała ognia 
i zraniia kilka osób. Gdy tłum zaintonował 
Marsy lianką, niektórzy uczestnicy procesy1 
wznieśli okrzyk: „Niech żyje Don Karlos"!
Pewnego deputowanego Karlistycznego are­
sztowano.

Zakooane 15 paźi ziernika. Odbył sią tu 
wiec w sprawie upaństwowienie gimnazjum 
cieszyńskiego Przewodniczył wójt Sieczka. P. 
Wojciech Szukiei^cz postawił wniosek, wzy­
wający Koło polskie, aby z chwilą otwarcia 
parlamentu energicznie domagało sią upaństwo­
wienia gimnazyum. P. Danielak poanosil dzia­
łalność Koła poiskiego w tej sprawie. Po prze- 
mówien u socyalisty Ozak ego, który krytyko­
wał stanowisko Koła polskiego, i po muycń mo­
wach, wiec uchwalił rezolucyę, wzywającą po­
słów polskioh do energicznej akcyi, celem u- 
zyskania upaństwowienia gimnazyum w Cie­
szynie.

Londyn 14 października. Do Biura Reu­
tera donoszą z Afryki południowej, ze skazano 
na smieró kdku powstańców z kolonii Przy 
iadka, a Kitchener wyrok ten zatw ordzii.

Dalej to biuro otrzymało doniesieniu z 
Dundey (w Afryce południowej), że Botha za­
atakował siły angielskie koło Pietreci fn, zo­
stał jednak odparty. Teraz musi cn albo się 
przebić przez wo ska angielskie, albo znowu 
wrócić do kraju Suasi. Obi j te operacye oędą 
bardzo trudne i wieloe dla Boerów niebez­
pieczne.

H O T E L  FR A M C U S K I
Przyjechali dnia 14 pażdrierniki i M. Lr. Dzie- 

duszycki z Krakowa. M. hr. Reyowie z Przyboro­
wa. A. Łokuciejewski z Lipska. T. Krobicki z 
Bocnm L. Gyga z Bursztyn a. J. Szczepańscy ze 
Złoczowa. J. Asłan z Koziny. O Pytlar z Brodów. 
E Metzger z Bazylei. H. Czaykowscy z Bóbrki. A. 
Milewski z Sambora. J. Bielański z Straszęcina. 
R. Tomaszek z Berna. Z. Parnes z Podwołoczysk, 
R. Mantler, A. Popper, J. Berniobner, B Schiir i 
Rappaport s, Wiednia. E , Bioh z Paryża. N. Basch 
z Pragi. N, Zakiewiczowa z Rozaiówki. A Bylina 
z Stryja.

H O T E L  E U R O P E JS K I
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i  

ALB ERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 12 października. Hr. M. 

Dunin Borkowska z Mielmcy. Hr. T. Bobrowski z 
Krakowa. J. Bogusz . J. Augermann z Schodnicy. 
Ks. Kunaszewdki z Wareża. J. Donikiewicz z Jass. 
A. Starorypiński z Muwejdy M Trachet z Tarta- 
kowa. M. Chorosnicka z Churośnicy. W Ferem. 
i A. Gałeck z Tarnopola. Dr. R. Alb z Azesiowi 
F. Spetrino z Medyoianu. W. Śmisn.ewicz z Po­
znania. J. Hoffmann z Stryju. Di. J. Newestiuk z 
Mostów. O. &ri’ bel z Wiednia.

N a d & s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodni od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

m m m '1 1 '.  ~ f i 0 R " A
C o d z ie n n i*  

• n d n i c j  d o
t w i c m c  P o c i ą t t *  o  g o d t i n x t  8  B ile ty  

W  b i U U *  P lciW fc.

Wszędzie do nabycia-

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby białt, czyste i zdrowe.

Dr.  Te o fil Zalewski-
ordynuje w  chorobach uszu, nosa, garfla  i krtani.
Leczenie zboozt A mowy Ulica Kościbezki I. 8

od 8— b po południu.

Woda Krościeńska
Zdrój Stefana, szczawa alkaliczno-słona, działa 
znakomicie w katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz 

infłuencyi.
Do nabycia v aptehach. drogu-iryach r .kładach wód mi­
neralnych. Główny skłed dla G alicji wschodniej u p.

W . Czoppa, Lw ó w , Żółkiewska 2
Dr. W ER IO CKI

powrócił i ordynuje od Z -z  popołuc ul. Sło- 
wacKiego 6 (naprzeolw poczty,. _____

Dr. Mieczysław Switalski
ord w chorobach nerwowych i mózgowych

Akademicka 11. pa-te r na lew o, od 3 — 5.

Jako dobrą i pewną kokacyę
polecam y.

4 Tiret. List] hipot czne koronowe,
41/, nret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hioof. premiowane,
4 pret. Listy Tow kred. ziemskiego,
4 ’/ i  pruł. Listy Banku krajowego

’ 4 pret. Listy Banłn krajowego
5 pret. ( i biigacye komunalni Banki krajowego,
4 pret, Różyczkę krajową,

. 4 pret. Ooligacye propin_cyjne 
i -/szelki c renty państwowe.

Nadto polecamy
Aticye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej­

szym kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal. aKc.

lia-fku hipotecznego.
Berlin 14 października. (Zamknięć1® gieł­

dy). (Podług Oiiiozeria procentowego). Ban- 
noty auswyuckie 85 30. Spirytus 38 20.

P zry i 14 października (Zamknięcie gieł­
dy) T-zyprooent )w» renta 100 85. Mąka 
(„Fleur de Paris") 2C 60

LWÓW 14 paźcuiiemike (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowe’
ń k e y e  /a  l(iO ST • Kolej gal. Karola Lnawikr 

420 Koron 426-00 do _33'00, Kolej Lwowsko-Csern.-Jask 
po 400 kur. 022.00 do 582.00 Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 585-00. Akcye garbarni w hzesroi.-ie 
po 400 tor. — •— do 100-—. Tow. buóowy wagonów 
w Sanoku po 50( koron 360-— do 380.— . Banku dla 
nandlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 85ct.— .

Listy zarłas-nei sztukę. Barku hinot. gahe. 
6 p r o c .  los. w 50 iat. z 10 p-oo. prem. 104-50 do 000" i 0 
4 1 pół proc. ' o s .  i 50 iat 97- 1C do 97 '80, 4 proc. lor. 
w 60 lat 89.80 do 90C f  Banki. kraj. 4 - pół proc. lor k 
51 lat J9.0C do 99.70 Banau kru 4 proc. los w 57 lot 
92-- do 92-70. To~r. krwa.gal. ziemski! 4 proc. (I cmi- 
syp,' 98-80 do 94-00. 4 iroo. los w 41 i pól latach 98.60 
do 94.20, 4 pr >o. los w 56 lat 90-50 do 91.21.

4 "I a za sztukę: Gal- fund. propjuacyjnego 4 pro. 
98-20 do 98-90. Lukowińsaiegi. fund propin. 5 proc. 101-50 
dc —•— . Kom. Bank- , kraj. 6 proc. (II ennsyi) 101-— do 
101'70 Kolejowe loaalnc Ba iku krrjor-ego 4 procentowe 
po 200 Koroi 92-00 do 92-70. Rożycsk’ kraj. z r 1878 6 
pro-.. — •— do — .— . 4 pi oo. z 189P r. 92.80 do 98.00, m ii- 
sta Lwowa 4 proc. pi 20 i koron 87 3,1 do 88 00, 4iL(>/„
po 200 koron 97-— do 97-70.

Moneiy. Dukat cesarsW 11-17 do 11-85. Napoleon 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyisr papierowy 252.50 do 
254.50 100 maret: niemiieokieh 117-10 do 117-60.

H O T E L  G E O R G E .
Przyj ecnali dnia 14 października. Książę 

St. Lubomirski z Równego. Bi. A Seetried z Znai 
mt. Hi K Stadnicki i M RodakowBka z Krako­
wa. Hr. A. Wciz-cki z Oiejowa. A. Andre, m. 
8chmidt i E. Fallmann z Wiednia. L. Juchmanko 
z Stryja. G. Sj nge z Londynu. L. i W. Jełowiccy 
z Podola ros. M. Orsetb i W  F.uszell z Warsza­
wy . A. Pogłodowsk z Sanoka, J. Aischmann z 
Monachium. Di. J. Lauterstein z Czerniotti“c. Pt. 
Cnłapowsk1 z Poznania. W. Świeżawskl z I irnik, 
G. Gorayski z Moderówki. R. Kutta z Poznania. 
J. Klein z Cieplic, W. Pawlikowski z Bereznicy. 
D. Pogłodowski z Tułkowic. Książę H Lubomirski 
z Rozwadowa.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego. 1 
F•‘zychoti-ts 4 Lw O w n :

Z Krakowi : 2 .3 1* , 1 3 5 ,  5 '4 0 *  6-10, 8-50, 5-50i9 5O*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwoioczysk (na dworzoi gl wny) -. 2  3 6 ,  8-85*. 5-85.

10.20*; na jrodzamcze: 2 - 2 0 ,  8 ;2*, 511 10 2*.
Z Tamonola • 8-00 l je dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czeiniowiec : 1 2 '.3 * ,  1 4 5 ,  6'20, 5 40 i 9-20*.
Zb Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-10, 110, 4-40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowu, 7-45, 12 55; do 15 wrześniu, w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 września codziennie : 9 41*.
Z Brzuchowio do 15 września codziennie : 6-<*6 i 8-50* , 

w niedzielę i święta: 8 14 i 7-86*.
Odchodzą ze L w o w a :

Do Krakowa- 12  4 5 * , 8  3 0 ,  2 '5 B ,  4-15*, 8'40, 6-20r, 11*. 
Do Rzeszowa: i 30.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: 1 5 5 ,  6 80 9-26 

11-10*; z Podzamczu : 2  u 8 ,  6 48, 9.42, 11 82*.
Do Tamopolr . 7 10 z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do C zem  o w iec: 2  5T*„ 2 '4 0 ,  6 25, 10'2b, l(,-80*
Do Stanisłi ---owa • 6 10*.
"  “ tryja: 6 35 9 00, b 05, 6 35*. 
eL’ ~ ok a la : 10 20, '. 25* *
Do Janowa: 9-15; do 15 września w niedziele i święta 

1‘25, l codziennie 8-15; dc 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6'30*.

Do Breuchowic. do 15 września codziennie 5-45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2‘ 15 i 7 52*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowani są literam. 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdk. Pora no 
cna liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z iozkiadi jazdy dla glównegs 
dworca i P idzamcza ogłasza się co środy i soboty.



PRZEGLĄD z dnia 15 października 1901.

9 CUDZE P IÓ R A
przez

P A W Ł A  B O U R G E T A
Przekład

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e j .
(Ciąg dalszy).

Regina nie mogła dostrzedz związku po­
między skromnem życiem w prowansalskiej 
wiosce a spłaceniem długu matki; ogarnęło ją 
złe przeczucie. Pani Le Prieux ciągnęła dalej:

— Wszak to bardzo proste. Gdybyś przy 
twojej urodzie, przy twojem starannem wycho­
waniu znalazła porządnego chłopca z dużym 
majątkiem, który tern samem nie potrzebował­
by szukaó posagu... gdybyś wyszła za mąż bo­
gato, byłoby to wielką ulgą dla twego ojca. 
Jakiż był mój cel ? Pragnęłam jedynie zape­
wnić twemu ojcu i tobie stanowisko odpowie­
dnie w świecie. Skoro je pozyskasz raz na 
zawsze, my będziemy mogli oszczędzać się, za­
płacić długi, twój ojoiec wypocznie. Możnaby 
się tak urządzić, żeby mieć jedne i te same 
stosunki. Ty przyjmowałabyś co tydzień, ja 
raz na dwa, a może i na trzy tygodnie. Edgar 
ma dobra niedalako od Paryża. Spędzalibyśmy 
tam parę miesięcy letnich. Twój ojciec mógłby 
przyjeżdżać do teatru, pisywać tu kroniki, a 
potem wracałby do wiejskiego spokoju. To wy­
gląda na marzenie, a marzenia ziszczają się 
niekiedy... Dość na to, by moja kochana Re­
gina poznała młodzieńca, któryby ocenił, że 
nasza pozycya jest równoznaczną z jego ma­
jątkiem, że go uzupełnia.

— A czy mama zna takiego młodzieńca ? — 
szepnęła Regina, przejęta śmiertelną trwogą. —— 
Jeżeli tak, proszę mi go wymienić, niech się 
dowiem, kto to taki ?

— Ten młodzieniec istnieje w rzeczywisto­

ści, to Edgar Faucherot.
— EdgaJ Fauoherot! — zawołała Regina.— 

W ięc tu chodzi o niego ? Czy ojoieo wie, że 
Edgar Faucherot chce się ze mną ożenić ?

— Naturalnie — odparła matka.
— I przystaje na to małżeństwo?
— Ma się rozumieć, chooiaż nie wie o mo­

ich kłopotach.
Regina zbladła, na twarzy jej odbiło się 

tak wielkie wzburzenie, że nawet nieubłagana 
pani Le Prieux zatrwożyła się, bo w gruncie 
nie była to kobieta okrutna, choć wyzyski­
wała nieludzko pracę męża, choć usiłowała 
zmusić córkę do małżeństwa, dla niej wstrę­
tnego.

Piękna dama była poprostu zakażona at­
mosferą światową. Ciągłe obcowanie z ludźmi 
próżnymi zatarło w niej poczuoie prawdy; gdy­
by je miała, nie pozwoliłoby jej ono zataić 
kroku pani Huguenin.

Lecz gdy kto lata oałe spędzi na przyj­
mowaniu ludzi, pogardzanych w głębi duszy, 
na mówieniu słodkich słówek osobom niena­
wistnym, to nie doznaje skrupułu, gdy chodzi 
o użycie środków niezbyt godziwych dla do­
pięcia pożądanego celu.

Gdy przez lat szereg, po za każdym kro­
kiem widziało się pieniądz i zawsze pieniądz, 
jako wszeehpotężny czynnik życia, to jakże 
nie uważać fortuny za konieczny warunek 
szczęścia ?

Natury mniej subtelne, żyjąo w świeoie, 
uczą się tej smutnej praWdy, że niedostatek, 
zwalcza miłość i że w małżeństwie najpewniej­
szą zapowiedzią harmonii jest zespolenie się 
nie dusz, lecz interesów. Trzeba to wszystko 
wziąć pod uwagę, albowiem tłómaczy to po­
niekąd osobę, która z najzimniejszą krwią po­
święcała swą córkę dla zachowania pozyoyi w 
świecie.

Widząc jej bladość, doznała wyrzutu su­
mienia.

— Co ci jest ? — spytała zatrwożona. — 
Drżysz cała.

— To przejdzie. Nie spodziewałam się ta­
kiego obrotu rozmowy. Ten projekt zdziwił 
mnie w pierwszej chwili.

— Odpowiedz mi szczerze — zagadnęła mat­
ka — czy nie kochasz kogo innego ? Jeżeli 
kochasz, powinnaś mi wyznać... Może jakie in­
ne małżeństwo wydaje ci się lepszem ?

— Ależ nie, mamo — upewniła Regina gło­
sem jeszcze drżącym, ale któremu usiłowała 
nadać zwykłe brzmienie. — Żadne małżeństwo 
nie wydaje mi się lepszem — mówiła to z u- 
śmiechem, w którym drżał bunt młodości, 
wzdrygającej się na taką ofiarę. — Prosiłabym 
tylko o kilka dni zwłoki, abym mogła oswoić 
się z tą myślą. Dziś mamy wtorek. Czy mogę 
zwlec z odpowiedzią do soboty? Zapewne ta 
odpowiedź będzie przychylną, ale pragnę 
wpierw dobrze się zastanowić, wniknąć w głąb 
mojej duszy.

— A  więc zaozekamy do soboty — zgodziła 
się matka.

Wolałaby natychmiastową decyzyę, ale 
skrupuł sumienia, który ją skłaniał do zapyty­
wania córki, czy nie ma w sercu innej miło­
ści, ten sam skrupuł kazał jej przyjąć tę krótką 
zwłokę. Wmawiała w siebie, że kieruje nią 
pobłażliwość. Tak też przedstawiła rzecz mę­
żowi, gdy przybył dowiedzieć się o wyniku 
ich rozmowy.

— No, i cóż? — pytał niespokojnie.
— Wszystko- poszło dobrze. Regina była 

zmieszana, wzruszona myślą o rozstaniu z na­
mi. Wszak to naturalne. Widocznie poohlebia 
jej, że Edgar wybrał ją z pośród tylu panien, 
któreby mu chętnie oddały swą rękę. Pozwo­
liłam jej namyślić się do soboty. Ale odpowie 
przychylnie. Jestem tego pewna i bardzo, 
bardzo się cieszę.

Y.
Dzień przyjęć pani Le Prieux.

Podczas gdy matka, która się miała za 
bardzo przykładną, cieszyła się z takiego re­
zultatu rozmowy z dzieckiem ukoohanem, cóż 
się działo w sercu Reginy ?

Biedne jej serduszko zostało zranione 
w dwóch uczuciach: miłośoi do rodziców i do 
człowieka wybranego. Chwytała ją litość bez­
mierna wobec położenia majątkowego ojca i 
rozpacz na myśl, że będzie musiała wyrzec 
się własnego szczęścia. Ale odrazu przyjęła 
ofiarę, zapowiedziała też matce, że pewnie się 
zgodzi. Wszak opór był niemożliwy wobeo sy- 
tuaoyi, przedstawionej w taki sposób przez 
panią Le Prieux, wobec myśli, nasuniętej przez 
nią podstępnie, że i ojciec życzy sobie tego 
małżeństwa.

Od pierwszej ohwili Regina była gotowa 
iść za głosem obowiązku, a jeśli zażądała zwło­
ki, to tylko dlatego, że poświęcając; siebie, 
deptała także cudze szozęśoie.

Cała doniosłość ofiary przedstawiała się 
jej w pełni dopiero, gdy powróciła do swego 
pokoju. Ironia losu zrządziła, że to był wła­
śnie dzień przyjęć pani Le Prieux. Regina 
musiała pomagać matce w bawieniu gości, od­
grywać rolę tragiczną w tej światowej ko- 
medyi,

Ale potrzebowała ohwili wytchnienia, 
chwili samotności dla zapanowania nad sobą, 
dla uspokojenia serca i myśli. Zamknęła się na 
klucz i usiadła przy swem biureczku. Ciężkie, 
palące łzy polały się z jej oczu; płakała ci- 
oho, bez jęku ni skargi. Żegnała się z dawną 
Reginą, niezbyt szczęśliwą, lecz pełną na­
dziei. Najmilsze chwile zeszły jej pomiędzy 
czterema ścianami tego małego pokoiku, w któ­
rym odnajdowała symbol sprzecznośoi, stano­
wiących osnowę jej życia.

Był tc pokój, urządzony przez jedną oso­

bę, a zamieszkiwany przez drugą. Pani Le Prieui 
choiała od dzieoiństwa zaprawić Reginę do 
zbytku, tak jak inne matki zaprawiają swoje 
oórki do oszczędnośoi. Była logiczną w tym 
swoim nierozsądku: ponieważ pragnęła mieć
bogatego zięcia, wdrażała więo Reginę do wy­
dawania stu tysięcy renty jej przyszłego mał­
żonka. Zatem urządziła zbytkownie jej pokoik: 
ściany były obite materyą białą w niebieskie 
pasy, powleczone muślinem jedwabnym blado­
różowym ; takie same portyery, firanki, balda­
chim nad łóżkiem, meble białe lakowe, tą sa­
mą materyą pokryte, gotowalnia, zastawiona 
srebrnymi przyborami do toalety.

Regina nie znosiła tego zbytku; milszymi 
stokroć od kosztownych mebli i cacek były 
jej porozwieszane na ścianaoh fotografie w skrom­
nych ramkach, przedstawiające jej przyjaciółki 
ubogie, wybrane przez nią samą, nie przez 
matkę, a nadewszystko drogimi jej były por­
trety rodziców z epoki, gdy jeszcze nie żyli 
na tak wielką stopę ; stara fotografia przed­
stawiała dworek w Prowanoyi i Karola w mun­
durze szkolnym, była tam także podobizna 
wcale niearystokratycznej Fanny Perrin

W  rogu stało biurko orzechowe, bardzo 
skromne — pierwsze biurko jej ukochanego 
ojca, najmilsza dla Reginy pamiątka. Na pó­
łeczkach tego biurka poukładane były ulubio­
ne jej książki, a więc trzy tomy utworów oj­
ca; z pośród klasyków — Rasyn i Kornel, 
z grona poetów nowoczesnych — Sully Proud- 
home, dalej kilka książek treści moralnej i re­
ligijnej, a na najwyższej półeczce jakieś tomy 
niezwykłego kształtu, wysokie, bez tytułów, 
leoz z datami na grzbietach. Były w nich po- 
naklejane artykuły ojca — nie wszystkie, bo 
mały pokoik nie mógłby ich pomieścić, lecz 
te, które wzbudziły specyalny zachwyt córki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

oooooooo ooooocoooo

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw o w sk ich , krako wskich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzklch ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
w szelkie  pisma 

przyjmuje

dzienników i f e ło m e ó
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

O O O O O O O C 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Skład płócien korczyńskich  i

uelizny gotowej we Lwowie, Halicka 16,! 
ioleca wielki wybór obrusów, serwet, rę- 
zników, chustek, ścierek, dymek itd , ce- 
ly fabryczn e.___________________________

P eleryna czerwonego koloru, w bar- 
[zo dobrym gatunku do sprzedania. Wia 
lomośó Ajencya dzienników. Pasaż Haus
uana 9 . _______________________________
—3 pokoje, przedpokój, kuchnia, wo 
lociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
>d 1 października, ul. Zyblikiewicza 87.

P rz y  ul. Dw ernickiego 12 jest
zspaniałe pom ieszkanie s ^adające się 
; 5 pokoi, kuchni, spiżarki, przedpo- 
coiu i pokoju dla służby za ra z  do 
lajęcia.

ń. K rzysztofow icz we Lwowie 
Hotel 0-eorge’a 

sprzedaje w dolnym m agazynie: 
Ceny w koronach

1 para portyer 
1 „ firanek koronkowych
1 serweta na stół 
1 kapa na łóżko .
1 kocyk na łóżko 
1 metr chodnika .
1 dywanik przed łóżko 
1 dywan nad łóżko 13%oo .
1 „ salonowy “ o/soo
1 metr materyi na meble 

120 %, szer.

2 K. 
2 „
3 „
4 
4

70

25 
50 

— „ 50
1 „ 60 
3 *  20 

14 „ -

__ Proszek roślinno - alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 

Cena 60 i 1’20 h.
J A l f  IH N A W © W I C K

- ) -  Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. ——— 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24

Założony 1836. Telefon Nr. 43-

aa

SU KNA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorowe w  najlepśzych gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż Hausmana.

„S yriU 8 Z “ , Lwów, ul 
3-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej._____________ .

JJT”Wiedeńska ki ubiorów
męskich T ir in g a  i B ra c i, Lwów, J a ­
giellońska 2, poleca największy wy-
bór. 80%  taniej jak ^wszędzie._____

Adm inistracyi większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr. 17.__________________________________j
I T T '  1 _ i .  i mieszkanie dla panów aka-
W  1 K .L  demików. Piekarska 44.

Dozorca wskaże.

Ubogi Łazarz.
Z ło ła  boleści zwracam się do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska­
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jest okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Bównieź 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę potv ierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem : Łazarz Krężel
Ustrobna p. Krosno.

31a ucznia pryw aty sty
m ieszczenie i nauka. Tabińska, 

P iekarska  4 4 .
1 > 0  sprzedania kamienica rentowna 
■ śródmieściu. Bliższa wiadomość B. 
V. ulica Łyczakowska 10, I. p. od 4 do
popoł._______________ __________________
Nowa w illa  z ogrodem, 6 pokoi, 

rzedpokój, kuchnia, weranda, 10 lat 
olny podatek, jest do sprzedania. Bliż- 
sej wiadomości ustnej lub listownej
dzieli Enis, Sykstuska 13._______________
Udzielam  początków gry na forte- 

ianie najnowszą metodą. S. 87 post. rest. 
O b ra z y  oryginalne, ryciny, autografy 

mio poleca Antykwarnia Tomasika, pa­
li Hausmana. ________________
lia u c zycie l dom ow y do szkół lu- 

owych lub realnych oraz jako ekonom, 
ichmistrz poszukuje posady na wieś 
czy gospodarstwie. Zgłoszenia S. Soko- 
>wski we Lwowie, Pasaż Hausmana.

W >

W

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie ul. Grodzka 13

poleca na jesień i zimę:

I V  Materye wełniane i jedwabne
na suknie, okrycia i wierzchy do futer. 

Aksamity t Plusze.
Pledy, €hustki, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany 
Płótna, Serwety, Obrusy, Ręczniki.
Szyrtingi, Barchany, Pończochy, Skarpetki.

Gotowe żak ie ty , S ak i, P eleryny, Kostiumy.
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

Magazyn przyjmuje zamówienia ca konfekcyę dam­
ską według żurnali lub modeli.

Przybory do oświetlenia żarowego
Wyłączne zastępstwo Towarzystwa patentu

Palniki normalne Auera. Palniki oszczę­
dnościowe Anera, Świeczniki gazowe w 
wielkim wyborze. Piece, kominki gazowe 
i knchenki do opalania gazem, Piece ką­
pielowe. Przybory do oszklenia dostarcza

Zakład gazowy miejski
we Lwowie.

Lokal sprzedaży Pasaż Mikolascha.

(J k a z a ly  s ię  j u i  w  h a n d lu
KARTY

JAZŁOWIECKIE
wydane bardzo starannie.

Sę do nabycia.
i

ui Jazłomćo. me luiomie ł ra Przemyślu 
i  wyńh paeitą opłitait o ila up&riUrtzy

•faił S ta sz k o . O s tró w , p o c z ta  P rz e m y ś l,
ta uprzedniem przystaniem kwoty 60 c l 

t* aefjrę lictąc tsrt ddesletf, TYPY. WIDOKI , SZCZEGÓŁY ARCHITEKTŁJJRJ!, 

M T  Pri* odbioru pięcia seryj posWka palecooa TBB

M
Skład w Wiedniu, VI., Webgasse &S.

la  handlu i składów herbaty B R A C I  R.  i C. P O  P O W  w
C. i k. nadworni dostawcy: Austro-W ęgier, Dworu cesarsko-rosyjskiego, Ich kró­

lewskich Mości, królów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i B,umunii.
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r. I

C E  N N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. —  410 gr.)

W ag a  
paczki w 

funt. ros .

Drzewa ć krzewy
ozdobne mam do sprzedania 8000 sztuk 
krzewów w różnych odmianach — 100 
sztuk 30, 40, 50 koron — IOOO ka­
sztanów 8— 5 metrów wysokie, silne, 
grube z koronami, 100 sztuk 60, 100 K,

Szczepy owocowe
Ceny zniżone. Wysyłam do każdej poczty 
i  stacyi. Jabłonie, Gruszo, Śliwy i Cze­
reśnie, 1 sztuka 50 ct , 10 sztuk 4 zł.
75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele. W ę­
gierki, Nektaryny, drzewa i krzewy 
ozdobne itp. Cennik now y z objaśnie­
niem pomologicznem wysyłam każdemu 
opłatnie. E . Uklańskl, Zarząd ogrodów 

w Olszy-Dwór. Ost. poczta Kraków.

N. 0 2
>/, I 15.20
V. 7.60
i/, | 3.80 
‘ /s

9.—
4.50
2.25

3/4
8.20 
4.10 ,
2.05 |
1.05

6.70 
3.35
1.70 

—.85

5.80
2.90
1.45

— .75

5.20
2.60
1.30

— .65

8 |herhaU 
jz Oyloou

4.30 I 6.70 
2.15 I 3.35 
1.10 | 1.70 

- .5 5  |— .85
Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

*

Wskutek przeniesienia szkółki
WISZNIE i CZEREŚNIE

wysokopienne, szlachetne gatunki 100 
sztuk po 60 kor. 

Kasztany alejowe do 2 metr. 
wysokie 40—70 hal.

Jabłonie i grusze  wysokop. i 
karłowe, krzew y owocowe po naj­
tańszych cenach.

Tru s k a w k i 100 sztuk 2 kor.
Proszę zażądać cenników. Fabryka 

konserwów i ogród handlowy w Lu­
byczy królewskiej. Stacya kolei (linii 
Lwów-Bełzec).

Trutki
na m yszy polne

pigułkach po ceni© 1 kor. za kilo^ wy- 
i  w dowolnych ilościach, pocztą i ko­

leją nie licząc opakowania.

Ljtela J. Stenzla w Matpie.
Bliższych informacyi udziela Zarząd 

ryki trutek na myszy polne tamże.
Liczne listy pochwalne !

Prześcieradła gumowe,
Hegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopomy,
Gruszki gumowe,
Seręgi gumowe,
OdciągacŁe do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszeczki do karmienia dzieci, 
Pypki do ssania,
Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i do pły­

nów,
Wstrzykawki szklanne, kauczuko­

we i cynowe.
Wzierniki szklanne, kauczukowe 

i celluloidowe,
Wstrzykawki do morfiny,
Wianki maciczne,
Saspensorya bawełniane i 

-wabne,
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki gumowe,
Katetery i Bougies,
Watę opatrunkową oczysz.
Watę karbolową, salicylową i jo- 

doformową,
Gazę jodoformową,
F la szk i dla chorych szklanne i 

kauczuko •* e,
Baseny dla chorych blaszane po- 

duszkowane i porcelanowe itp. 
itp. itp.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

jed -

0000000000004
g o t ó w k a  n i e  w y m a g a n a !

P o d  d o g o d n y m i 
warunkami

dajemy osobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linole­
um, ceraty, firanki, portyery, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce, 
materye na meble i różne inne 
przedmioty dekoracyjne. — M e­
ble Żelazne i drewniane, towa­
ry lniane i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfekeya męska i 

damska i wszystkie inne artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki darmo i opła­

tnie. Listy należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ A .  ■ ■  M j»  ■ ■  V
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

P l l i a  - w  P r z e  rm.- 37- ś  1 -o . , I M i i c ł c i e - W ic i z s -  4 -  ,
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BEZPŁATNIE
4  D Z I E Ł A :

Ż E B Y  NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo a zdrowo.

W  I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno

2 tom y illustrowane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
Co kwartał tom otrzymają jako t

» D i ^ a
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, W łoszech etc. o modach oraz
osobno bogato illustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illusfcracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablic© haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek powieściow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie t złr. 80  ct.

Na prowincyi 2  złr, 2 0  ct.

B P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  G ł ó w n a  
E k s p e d y c y a  T y g o d u i k a  M ó d  I  P o w i e ś c i

I Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. M

Ha żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco. ^

Karty do grania
fabryki Piatnika:

Whistowe. Piquetowe, Tarokowe 
Niemieckie, Francuskie, 

Pasjansowe,

Karty dziecinne
wszystkie, oprócz dziecinnych,

; równymi brzegami i z zaokrą 
glonymi złooonymi '

poleca

Alojzy Htibńer
Lw ów , Rynek 38. 

t H I H I l H W U H I I I

Jasne i ciemne!!!
męskie i damskie ubrania, pal­
ta zimowe nieprute czyści che­

micznie i odnawia
Pierwszorzędny zakład

II,
Tylko

ul. K opm iia  12 we Lwowie.
oooooooooocoooooooo

Ul
energicznego, w sile wieku, więcej pi 
tycznie jak teoretycznie wykształcone 
poszukuje się do prawie samoietn 
prowadzenia gospodarstwa rolnego 

800 morgowym folwarku. 
Mający kwalifikacyę do tego c 

wiązku zachcą zgłosić swoje warunki 
semnie załączając odpisy świadectw 
adresem Z arząd  dóbr w Łukaw l 
niższej, poczta S tryj.

p odania nieuwzględnione pozost 
bez odpowiedzi.

o o o o o o o o o # o o o o o o o <

|  Zarząd szkółek drzewek owocowych |
§ Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikow ie poczta Ta rn o b rze g
q  poleca w obecnej, do sadzenia najstosowniejszej porze drzewka owocowe :

O po 1 K. — h. 
po 1 K. 30  h. 
po 1 K. 4 0  h. 
po 2 K  za sztukę.

50 sztuk 5°/°
100 „ 10%

„ 500 „ 15% opustu.
Opakowania staranne i jak najtańsze.

Trzy le tn ie
Czteroletnie
Pięcioletnie
Sześcioletnie

Przy zamówieniu

O
o
©o,
o

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Wspaniałe światło ^
§  o sile do 85 świec normalnych daje Q

| Pittner’a palnik naftowy żarowy. I
O Palnik Żarowy nadaje się do każdej lampy naftowej;
^  zużycie nafty 3 halerzy na godzinę, kopcenie na zewnątrz 
q  wykluczone.

§ W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę : Biuro naftowe
Dr, Olszewskiego we Lwowie ul. 3go Maja 10. Detailiczna sprzedaż GJ 
w własnych sklepach: Sykstuska 21 we Lwowie i Bracka 7 w Krakowie. O

©  O
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Leonard Solecki
we Lw ow ie ul. Batorego 2.

poleca znakomitą kawę pól kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­
kach 4 %  kila za 6.50 ct. franko. B,ów- 
nieź poleca znakom ity C.onlzk 
ku racyjny francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3'50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr. ,
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach
najniższych, " m

QQQQQQOOOOOOOOOCJQOC

)
dóbr Budołowice, cena szacunkowa 875 
tysięcy lwh. 104tabuli Przemyśl odbędzie 
się 29 października 1901. Warunki licy' 
tacyjne i potrzebne dokumentu znajdują 

się w sądzie obwodowym Przemyśl. 
Wszystkich innych wiadomości udzieli 

D r. K a rl Kottnauer I Hoher Mark* 
O W e Wiedniu zastępca egzekwentft1
O Q Q O Q Q G Q Q O O O O O Q O O O C

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie hiiuterye 

poleca Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winisrza.


